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Przyda polipy. 


Do ekonomicznej walki z Europą, która 
cłami zaczyna się broni od wszelkiego rodza- 
ju zamorskiej produkcyi, zbroją się Stany Zje- 
dnoczone w olbrzymie „tiusty“. Nie ustawy 
państwowe, nie żadne ułatwienia komunikacyj- 
ne, albo podatkowe, bo pod tymi względami w 
dzisiejszych czasach już niewiele da się zrobić, 
ale sojuszami przemysło woów swoich, ozyli 
owymi „trustami“, zamierzają Jankesi świat 
podbić Konkurencya jest mieczem obosiecznym: 
umiarkowana podnieca energię i wynalązczość, 
więc tworzy postęp; przesadna — zabija, bo 
zmusza przemysłowców z początku zadawalać 
się coraz mniejszymi zyskami, potem zachęca 
ich do wyrabiania towarów tylko pozornie do- 
brych, a w końcu prowadzi wielu do bankru- 
otwa, które wychodzi na korzyść najbogatszych 
rywali, ale zawsze szkodzi krajowi. Od tych 
skutków przesadnej konkurenocyi zabezpieczają 
trusty. Przemysłowcy, pracujący w jednej ga- 
łązi, biorą się za ręce. tworzą jeden *arząd, 
jedną kierują się myślą, i sw» finansowe zaso- 
by, wytężane przedtem do walki ze współto- 
warzyszami pracy, łączą tak, aby nie dopuścić 
do powstawania nowych konkurencyjnych za- 
kładów. Któż się z nimi poważy stanąć do 
rywalizacyi, kiedy one rozporządzają już nie 
milionami, ale miliardami zapasowego kapita- 
łu! Odrazu zmiażdżą zuchwalca, bo nietylko 
pobiją go ceną towaru, reklamą, giełdową iu- 
trygą, ale także dobrocią swych wyrobów, al- 
bowiem mogą mieć najlepsze i największe ma- 
szyny, najznakomitszych techników i wynalaz- 
ców, najwygodniejsze kontrakty z kolejami, 
spółkami okrętowemi i kupcami. Ostatecznym 
celem trustu jest monopol, czyli powrót do 
stosunków, które obalono zaprowadzeniem swo- 
bodnej konkurencyi. 

Byli miliarderzy, królowie przemysłu, któ- 
rzy na wiasną rękę walczyli z konkurentami 
i pobijali słabszych, a potem z równie silnymi 
brali się za bary. Teraz jug to ustaje. Znika 
„miliarder“, jako synonim przemysłowego ol- 
brzyma, natomiast powstaje nowy wyraz na 
oznaczenie takiego kolosa: zowie się on , 
pitanem*, bo kieruje trustem. Takich kadi. 
nów przemysłu mają Stany Zjednoczone juź 
kilkunastu ; Artour dowodzi trustem mięsnym, 
Jerzy Gould— okrętowym, Bowern — wszyst- 
kiemi fabrykami maszyn do szycia, Katsar — 
mostem kolejowym, do którego aależy 10.9090 
kilometrów kolei, 152.000 urzędników i 214 
tuików stałych, i którego roczny czysty do- 
chód wynosi 200 milionów dolarów. Tworzą 
się takie ame trusty: bawełniany, żelazny, wę: 
glowy, wyrobu machin parowych, szyn i mostów. 

Ale trusty amerykańskie zaczynają wy- 
ciągać swe polipowe ramiona już do innych 
krajów. Początek zrobił arcymiliarder Morgan, 
kapitan trustu parostatkowego, który zmono- 
polizował pasażerską i towarową komunikacyę 
wodną w Stanech i wzdłuż morskich wybrze- 
ży. Po cichu, w ogromnej tajemnicy, wciągnął 
en do swego trustu trzy największe angislskie 
i trzy niemieckie kompanie transatlantyc=i2 -- 
z tych ostatnich Hamburską, Bremeńską i pół- 
nocno niemiecki Lloyd. Trzysta największych 
morskich kolosów tworzy flotę tego trustu, a 
oprócz tego do tysiąca mniejszych stai ków. 
Zarząd trustu będzie w Nowym Jorku; cała 
finansowa i ekonomiczna strona interesu zele- 
ży zupełnie od woli dyrekcyi nowo-jorskiej ; 
ona kontraktuje węgisl, zmienia maszyny, 0 ia- 
Ga personal, ustanawia cenę frachtów i kile- 
tów pasażerskich, a w zamian za to wszystko 
poręcza kompaniom angielskim i niemieckim 
stały, z góry oznaczony dochód, większy 1:ż 
one dotąd miały. Podobno zamierzano pierwo- 
tnie dać okrętom trustu flagi amerykańskie, ale 
przeciwko temu powstała burza w Niemczech 
i Anglii. Nie można się temu dziwić, żu kom- 
panie angielskie i niemieckie weszły do tru- 
stu morganowskiego, bo już nie mogły wy- 
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(Ciąg dalszy). 

— Codzień bliżej będzie, nie dalej! Ale, 
Floryanie, nie widziałeś się z porucznikiem 
Niewodowskim ? 

— Niewodowskim ?... 

— Szukał cię przed chwilą! Uważasz, zapo- 
mniałeś.... Hiszpunka... chce z tobą mówić"... 
Chce cię widzieć !... 

Floryan zasępił się. 

Fa Ani mi w głowie 
aby mnie nie widziała! 

— Może! — uciął sucho Stadnicki, 

— (ojej powiem? 

— Pewnie! Za wieleś nagadał przedtam, te- 
raz języka ci nie stanie! Ba! Tylko z Nowo- 
dowskim nie ma żartów — dał słowo jej, że 
cię przy prowadzi. 

— Drwisz sobie... 

— Ja? Tfy! Chcesz wiedzieć? Że gdyby 
palcem na mnie kiwnęła w ogieńbym poszedł 
za nią! Ba! Nie mówiłem ric, a od tygodnia 
codzień wlokłem się de namiotu Niewodow- 
skiego a slepiami przewracałem... Gdzie! Ani 
spojrzała, a co chwila tylko: „Floryano!* „Flo- 
ryanito!* Masz szczęście! Do Stambułu się 
melduj i harem sobie funduj! Zakłed wcale 
niezgorszy — dwa takie migdały nawet sul- 


isć! Lepiej dla niej, 


tańskiej mości, 00 niewiast a „jak ulęgałek, | cię sobie zbrzydzi!... 
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trzymać konkurenoyi, którą sobie robiły, a 
nadto przewidywały, że będą dobite przez 
trust Morgana; wolały tedy nie walczyć z 
nim, lecz owszem pójść pod jego komendę, za- 
chowawszy sobie autonomię w sprawach per- 
sonalnych. 

Lecz dlą Anglii i Niemiec wynikło z te- 
go niebezpieczeństwo, że za pomocą tego tru- 
stu będzie forytowany przemysł amerykański 
i amerykańska rolnicza produkcya. Przy licy- 
tacyach ofertowych na węgiel dla okrętów, na 
maszyny dla nich zawsze mogą się utrzymać 
przemysłowcy amerykańscy. Ceną frachtów 
może być tak ułożona, że tańszy będzie prze- 
wóz ze Stanów do innych krajów, niż z An- 
glii i Niemiec. Handel świątowy nie może 
istnieć bez handlowej floty, a oto tę swoją fio- 
tę oddali Niemcy i Anglicy pod zarząd swego 
konkurenta najbardziej potężnego: pod zarząd 
Stanów Zjednoczonych. Wprawdzie Morgan 
nio nie zrobi przez patryotyzm dla swych 
ziomków, nie powiezie towarów amerykańskich 
taniej od niemieckich lub angielskich jedynie 
dlatego, że one są amerykańskie ; ale te ostat- 
nie gda i bez tego w lepszej pozycyi od 
wszystkich innych, ponieważ także są własno- 
ścią trustów, które produkują możliwie najta- 
niej i reklamują aajlepiej. Frachty zupełnie 
jednostajne będą dla nich dogodniejsze niż dla 
fabrykantów niemieckich i angielskich, któ- 
rych wszystko drożej kosztuje: i surowce, i ro- 
botnicy, i zarząd, i paliwo, i podatki. Tym 
morganowskim trustem można nawet zneutra- 
lizować znaczenie ceł ochronnych. 

Dlatego-to w Niemczech i Anglii przera- 
żenie ogarnęło wszystkich, ngay się dowiedziano 
o morganowskim truście. Północno-niemieckie- 
mu Lloydowi zagrożone cofnięciem subwencyi 
państwowej, ale to już mu obojętne, ponieważ 
Morgan poręczył mu większe dochody. W An- 
glii, zamiast wię oburzać i piorunować na niə- 
patryotyczne kompanie, które przystąpiły do 
trustu, natyckmiast przystąpiono do stworze- 
nia nowaj kompanii okrętowej. Fabrykanci 
Liverpoolu, Birminghamu, Glasgowa i Londynu 
utworzyli spółkę, która postąnowiła zbudować 
własną flotę handlową, zależną od fabrykantów 
i właścicieli kopalń. Na ozele tej nowej floty 
stanęła kompania Cunarda, która nie przystą- 
piła do morganowskiego trustu. Zacznie się 
tedy walka dwóch finansowych potęg: angiel- 
skiej pod kierunkiem Cunarda z AE 
pod dowództwem Morgana. 

Niemcy nie są w stanie tak prędko wy- 
stąpić do walki z morganowskim trustem i on 
mocno zaszkodzi ich przemysłowi. Przekleń- 
stwa rznoane na amerykańskich przemysło- 
wych polipów — to na razie jedyna folga, ja- 
ką oni dać sobie mogą. 


Ormiańskie „Los von Rom‘, 


Tureccy i w ogóle wschodni Ormianie na- 
leżą do trzech wyznań: jedni są prawosławni, 
inni gregoryanie, zajmujący pośrednie stano- 
wisko między katolicyzmem a prawosławiem, — 
wreszcie jeszcze inni należą do Kościoła kato- 
lickiego i ci są najbardziej cywilizowani. Mają 
oni swego patryarchę, który rezyduje w Kon- 
stantynopolu, a opierając się o Watykan, ko- 
rzysta ze swobód, jakich Porta nie przyzna- 
je zwierzchnikom innych chrześcijańskich wy- 
znań. Terażniejszy patryarcha X. Ermame- 
lianc wpadł w osebiste długi u greckich ban- 
kierów, którzy nie zmuszali go do płacenia ich, 
kale nakłaniali, aby w swych kościołach zwolna 
wprowadzał różne zmiany, zbliżające jego wier- 
nych do prawosławia. Kiedy o tem dowiedzia- 
no się w Watykanie, Papież wysłał prałata 
X. Dorgamanero dla zbadania stosunków, a po- 
tem, otrzymawszy sprawozdanie tego prałata, po- 
stenowił spłacić długi patryarohy, postawiwszy 
mu wszakże za warunek, że zaprowadzi ład 
w administracyi dóbr kościelnych, usunie dzier- 
zawców  niechrześcijańskich i zniesie różne 


| 


— Co jej powiem, co jej powiem!? — fraso- 
wał się Floryan. — Zal mi dpi ogam Bez 
ojca, bez rodziny, zmarnieje... 

— Boli cię! — dopiekał SPAnic — że się 
komu innemu dostanie? Bądź spokojnym, Nie- 
wodowskiemu aż się oczy śmieją! Cóż, kawa- 
ler szczery... Niechby tylko chciała! Niewo- 
dowski bałamució nie będzie! Tfy! Nie lubię !... 
Mają chłopy szczęście... Słyszałeś, pułkownik 
Estko także sobie upatrzył jakąś donię i już 
się do księdza bierzet.. Phi! Z tego ci ten 
morał wypadnie, iż z jednej legii zrobi się 

pięć! A pół kraju zaroi się od kudłatych łeb- 
ka dyabelskich ślepiąt !... 

Stadnicki, wzburzony do żywego, chciał 
perorować jeszcze, gdy oto w baraku zjawił 
się Niewodowski. 

— Masz ci go! — Mówiłem! — zakończył 
pan Józef. 

— Mości wachmistrzu! — odezwał się przy- 
były porucznik. — Przychodzę po ciebie... 

Floryan szarpnął się. 

— Wiem |. Ależ, poruczniku, zważ tylko | 
Czy nie lepiej byłoby uniknąć? Wspomnienia 
odżyją !.. 

ai Mówiłem! — odparł krótko Niewodow- 
ski — tłómaczyłem ! Uparła się! Dałem słowo!... 

— Pogorszy to chorobę! Wzburzy |... 

— Trudno! Mości Głotartowski, ja pierwszy 
rudbym przeszkodziłl.. Idźmy ! 

Floryan poszedł niechętnie za Niewodow- 
skim. Stadnicki ofiarował się z asystą! 

— Uważasz, Florek, ty ostro! Krótko, psia 
maó! Bez sentymentów I Żal pestki, ale niech 
Nie lubię wykrętów ! Od- 
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łach ormiańskich za raligijne obrzędy. Wyko- 
naó to wszystko było dość łatwe, bo zależało 
od duchowieństwa, ale bractwa kościelne opar- 
ły się zniesieniu handlu w kościołach; w nich 
kupczyły one medalikami i świecami, a miały 
także nisuniknione na Wschodzie amulety, świę- 
cone zioła, dobre na wszelką chorobę, kadzi- 
dła, nzdrawiającą wodą i t. d. W każdym ko- 
ściele jest prawdziwy sklepik z tymi towara- 
mi, otwarty podozas każdego nabożeństwa — 
i handel prowadzono podług zwyczajów kupie- 
ckich na Wschodzie: hałaśliwie, natrętnie i 
wstrętnie. Stolica Ayostolska już od bardzo 
dawna walczy z tem kramarstwem w świąty- 
niach, nigdy jednak we mogła wytępić zako- 
rzenionego zwyczaju, B to raz dlatego, że bra- 
ctwa ze swych handlowych dochodów utrzymu- 
ją budynki kościelne i cmentarze, powtóre zaś 
z tego powodu, że Ormianie, jako naród na- 
wskróś kupiecki, nie widzą w takim handlu 
nio niewłaściwego. Pa*ryarcha X. Ermameliane 
spotkał się z taką opozycyą bractw kościel- 
nych, że musiał doniość Stolicy Apostolskiej, 
iż nie jest w stanie zapewnić, że przeprowa- 
dzi żądane zmiany. Jednakże w dalszym ciągu 
nie zaniechał swych o to starań. Wówczas 

wszyscy dzierżawoy, usunięci z dóbr kościel- 
nych, i Grecy zaczęli podjudzać bractwa ko- 
ścielne przeciw Stolicy Apostolskiej. Znaleźli 
się publicyści ormiarscy, którzy ochrzeili to 
wzburzenie nazwą, odpowiadającą niemiecko- 
protestanckiemu okrzykowi: los von Rom! 
Rzecz, konfirmowana w ten sposób, trąci już 
odszczepieństwem ; jakoż amatorowie kramar- 
stwa w kościołach zaczęli przemawiać za przej- 
ściem na obrządek gregorysński, jako narodo- 
wo-ormieński. Czego się dziś nie robi wrzeko- 
mo w imię narodowości! 


Rosyjska misya rolnicza 


w Anglii. 

Moskiewskie Towarzystwo rolnicze, insty- | w 
tucya bardzo poważna, wysłała była we wrze- 
śniu swą delegacyę do Anglii celem zbadania 
tamtejszych stosunków rolniczych i handlo- 
wych i przedstawienia następnie wniosków, 
o ile handel wywozowy płodów rolniczych z 
Rosyi do Anglii ma widoki powodzenia. Dele- 
gacya ta, mając na czele księcia Szczerbatowa, 
składała sią z 14 członków, tj. 13 Rosyan i je 
dnego Polaka p 1 EF" vńekiago, iako przedsta- 
wioiela Litwy. Rząd rosyjski, który wogóle 
użycza moskiewskismu Towarzystwu rolnicze- 
mn jak największego poparcia, otoczył także 
wysłańców jego skuteczną opieką, by mogli jak 
najlepiej wywiązać się ze swej ważnej misyi, 
ułatwił więc im podróż do Anglii i pobyt tam, 
a nadto polecił ambasadorowi rosyjskiemu w 
Londynie, by szedł im na każdym kroku na 
rękę. Dzięki temu poparciu mogli delegaci ci 
nawiązać bardzo ceune stosunki z angielskimi 
producentami i kupcami i zbadać jak najdo- 
kładniej stosunki na rynku angielskim. Wró- 
ciwszy do kraju wydali w języku rosyjskim 
obszerny memoryał o tej podróży, a nadto ów 
jeden polski członek misyi p. Hołyński ogłosił 
własne uwagi, jakie porobił podczas tej po- 
dróży. Zamieszczamy je, gdyż naszem zdaniem 
i nasi rolnicy skorzystać mogą wiele z tych 
uwag p. Hołyńskiego. Zatrzymujemy przytem 
używane przez p. Hołyńskiego oznaczenia miar, 
wag i monet, nadmieniając dla lepszego zrozu- 
mienia, że jeden pnd ma 40 funtów rosyjskich 
czyli 16**/,,, kilogramów, arszyn ma 71 centi- 
metrów, funt szterling przeszło 24 koron, a 
rubel 2 korony 56 hal. 

Owóż p. J. Hołyński pisze co następuje: 

„Dla zbadania kwestyi wywozu mięsa i 
poznajomienia się z wymaganiami odbiorców 
angielskich, zwiedziliśmy główne rynki: Dept- 
fordzki, oraz Metropolitalny i Smithfieldzki. 
Pierwszy z nich, położony nad rzeką, przezna- 
czony jest jedynie dla bydła importowanego 


15.000 skopów. 

Bydło, któreśmy tu widzieli, pochodziło 
ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
i Kanady. Było ono rasy Shorthornskiej, An- 
guskiej i Hollowayskiej, krzyżowanej z miej- 
scową amerykańską, w wieku od 2'/,—4 lat, 
średniej wagi rzeźniczej 95 ston czyl! 830 fun- 
tów. Za sztukę płacili od 17—21 funtów szter- 
lingów (120—200 rubli) przyczem skóra warta 
była około 25 koron. Cena mięsa pochodzącego 
z Deptfordzkiego rynku w sprzedaży detali- 
cznej waha się od 40—50 koron za funt. 

kopy — jedynie dostarczane na Dept- 
fordzki rynek przez Stany Zjednoczone i Ka- 
nadę, pochodziły z krzyżowania merinosów 
z rasami mięsnemi angielskiemi. Waga mięsa 
pojedyńczej sztuki wynosiła około 70 funtów. 
Przy wymienionym rynku znajduje się rzeźnia, 
lokal dla ochładzania mięsa, z temperaturą nie 
przewyższającą 3° Róaumura i fabryka do prze- 
rabiania łoju na margarynę i stearynę. 

Bydło angielskie, któreśmy widzieli na 
Centralnym Metropolitalnym rynku, było prze- 
ważnie rasy mięsnej z przewagą Shorthornów, 
Dewonów, Herfordów. i po części Angasów, 
wieku od 2—4 lat. Żywa waga trzech, przy 
nas ważonych wołów, wynosiła 99 pudów 28 
funtów. Za mięso płacą, przy sprzedaży pe 
townej, za bite sztuki od 20 do 25 kop. 
funt, zależnie od stopnia utuczenia. Skopy pe 
ly przeważnie ras Shropshire, Hampshire i 
Suffolk. Za skopa przeciętnej wagi rześniczej 
2 p. 80 ft. płacono od 28 do 30 rub. 

Waga mięsa niektórych jagniąt 9-miesię- 
cznych dochodziła do 100 funtów, przytem ce- 
nione były w stosunku 30 kop. za funt mięsa. 

Na rynku Smithfieldskim, położonym w 
śródmieściu — w City — oglądaliśmy „mięso 

wołowe, baranie i wieprzowe, mrożone i ozię- 
biane, pochodzące z rozmaitych krajów. Wie- 
przowina w całych sztukach sprzedawaną była 
stosunku 27 do 36 kop. za funt. Za wędzoną 
ad 44—46 kop. Wędzą nietylko szynki, 
ale całe półtułowia, z których przyrządzają 


na słoninie). 

Porównując bydło miejscowe z importo- 
wanem na Deptfordzki rynek, zauważyliśmy, 
że partye bydła amerykańskiego są więcej je- 
dnolite eo do stopnia tuczności, wzrostu i ga- 
tunku, niż odpowiednie partye bydła angiel- 
skiego. Odbiorca angielski nie żąda od bydła, 
dostawionego na rzeż, ani wielkiego wzrostu, 
ani znacznej wagi, ani nawet wysokiego sto- 
pnia tuczności, lecz wymaga, by mięso było ze 
zwierzęcia młodego z dużą masą mięśni, przy 
względnie małej ilości kości. Bydło, żądane dla 
rynków angielskich, w krótkim stosunkowo 
czasie mieć możemy, podnosząc zdolność opa- 
sową ras miejscowych przez dodanie krwi Shor- 
tbornów. Chociaż mają one pewne wady, jak: 
zbytnie osadzanie się tłuszczu na przodzie, 
przewagę rozwoju zadu tułowia, stosunkowo do 
przodu, lecz ich szybki rozwój, wczesne dojrze- 
wanie, a zwłaszcza wybitna własność przeka- 
zywania swych przymiotów potomstwu, każe 
stanowczo oddać tej rasie pierwszeństwo. 

Jako dowód do czego w tym względzie 

w krótkim czasie dojść można, służą Stany 
Zjadioskonź 1 Kanada. Mięsa zaś takiego, ja- 
kie my spożywamy, przeważnie pochodzącego 
z wołów starych, chociażby dobrze utuczo- 
nh stanowczo do Anglii wysyłać nie można. 

południowej Rosyi zawiązało się Towarzy: 
stwo akcyjne dla eksportu mięsa do Anglii. 
Mięso wysyłane będzie statkami, odpowiednio 
przygotowanymi do przewozu mięsa w stanie 
oziębionym (mrożone jest znacznie tańsze). 
Czas okaże, jaki udział będą mogli wziąć w 
tym eksporcie rolnicy różnych okolic, może 
nawet Królestwa Polskiego, w każdym razie 
znaczna różnica cen naszych i mogących być 


jest inaczej! Bisurmanem nie zostanę, hiszpa. 
nić się nie mogę, bo mi Zośka tęskni, czy jak 
tam, aja mać i.. już! 
półmroku na wysoko zasłanem łóżku, 

leżała Dolores. Na twarzy jej ciężkie cierpie- 
nia wyryły nieubłagane ślady, wyrzeżbiły de- 
likatne jej rysy, starły rumieńce, przeźroczy- 
stosść w nią tchnęły. Tylko w zapadłych, 
ocieniouych mocno oczodołach, gorzały ognie, 
rzucały dookoła blaski, całe życie dziewczyny 
skupiły w sobie. 

Floryan zbliżył się na palcach do łóżka 
chorej i ujął ją za rękę. Dolores drgnęła. 

— Jesteś, jesteś, Floryanie! Jesteś przy 
mnie! — szepnęły rozpalone gorączką usta 
dziewczyny. 

— Uspokój się! — mówił łagodnie Gotar- 
towski. — Choiałaś mnie widzieć.. przycho- 


dzę !.. Szczerze cieszę się... że wracasz do sił, 
do zdrowia |.. 

— Dlaczegoś.. nie przyszedł wcześniej... 
sam ?... 

— Widzisz |... W chorobie nadewszystko 


spokój! Sam zresztą byłem cierpiącym. Nie 
wiedziałem, co się z tobą działo!... 

— Ile ja przeżyłam chwil okropnych! Zda- 
ło mi się, żeś już zginął... przepadł na wieki|... 
Boże!.. Nie! Tyś mój? Prawda ? Ty mnie już 
nie odstąpisz, nie opnścisz ?.. Będziesz moim 
seniorito, moim królem |... Pójdę za tobą, pójdę, 
gdzie każesz... Twoja wola jest i moją! Floria- 
no, powiedz |!.. Tyś mój, mój rico ! 

Dolores zarzuciła mu ręce na szyję i tu- 
liła się do jego piersi. 

Floryan przechodził męki, 
ufającego, wierzącego dziewczęcia napełnił go 


s 


wprost z okrętów około 4000 sztuk wołów i 
S 
Ż 
ulubioną potrawę angielską, niezbędną przy 
rannem śniadaniu : bacon and eggs (sadzone jaja 


wió. Co się tyczy kwestyi taryfowej, to przy- 


puszczam , Że Ministeryum finansów, chego 
poprzeć sprawę wywozu przetworów rolni- 
czych do Anglii, uoczyniłoby pewne ulgi 
rolnikom. 


Dla zbadania kwestyi wywozu serów i 
masła, zwiedzaliśmy składy firmy Lowel & 
Cristmae. Przedstawiciel firmy pokazywał nam 
masło nowo-zelandzkie, australijskie, irlandzkie, 
amerykańskie, włoskie i kilka gatunków ma- 
słe rosyjskiego. Najlepszego masła dostarczają 
obecnie Norwegia, Dania, Nowozelandya, Wto- 
chy i Francya. Przewyższa ono znacznie pod 
względem smaku i aromatu masło rosyjskie, 
którego cena przy sprzedaży detalicznej wa- 
hała się od 35—44 kop. za funt, gdy cena 
australijskiego i irlandzkiego dochodziła do 
70 kop. za funt, a franouskiego, szwedzkie- 
go i włoskiego do 80' kop. Masło włoskie 
przewozi się, w specyalnych wagonach prey 
nizkiej temperaturze i odpowiednio przecho- 
wane w składach firmy Lowel & Cristmas, 
w przeciągu 6-cin miesięcy nie ulega żadnej 
zmianie. 

Ogromną wagę przypisują w Anglii spo- 
sobowi opakowania, przyczem bezwarunkowo 
zalecalii masło wysyłać nie w baryłkach, lecz 
w skrzynkach równobocznych, mniej „więcej 
łokieć wysokich, mbbiory chł z drzewa niesmol- 
nego. Masło powinno być owinięte w papier 
pergaminowy dobrego gatunku. Sól, używana 
do solenia, musi być bardzo czysta. Australia 
sprowadza JĄ z Anglii. Ilość soli nie powinna 
przewyższać 2'/,. Masło jest o wiele pokup- 
niejsze, gdy jest wysyłane w k ztałcie wėl- 
ków, mających wagi około 2 funt. Jak nieraz 
mało potrzeba, by podrzędny gutunek masła 
przerobić na wyższy, mamy dowód w tem, że 
oznaczona firma ma specyalnie urządzony lo- 
kal, gdzie masło rosyjskie w odpowiedniem na- 
czyniu wygniatają śrubą, poruszaną parą przy 
małym dopływie zimnej wody, poczem nadają 
mu kształt wałków. Cała manipulscya trwa 
zaledwie kilka minut. W taki sposób przyrzą- 
dzone masło smakiem i wyglądem jest do 
francuskiego zbliżone i ceni się znacznie dro: 
żej Na masło zapotrzebowanie jest bardzo 
wielkie. 

Najwięcej rozpowszechnionym 
Anglii jest Czeder (Cheddar). Ser ten wysyła 
się w kręgach średnicy mniej więcej półtora 
arszyna, wagi około 2 i pół pudów. Cena Oze- 
dera w hurtownej sprzedaży wynosi ukoło 8 
rubli za pud. detalicznej — 26— 35 kop. 
za funt. Ogromny pokup na Czeder, możność 
wyrabiania go nawet z mleka gorszego gatun- 
ku, a zwłaszcza okoliczność, że po 6—8 tygo- 
dniach już jest gotów do eksportu — czynią 
ten ser doskonał ję? przedmiotem wywozu do 
Anglii i na wyrób jego stanowczo należałoby 
zwrócić uwagę. Naturalnie, nie 
kwestyi, w jakiej miejscowości 
jakich warunkach wyrób ten sera 


serem w 


przesądzam 
kraju i przy 
opłacać się 


będzie: tak w przemyśle, jak w rolnictwie 
tylko ścisły rachunek podobną kwestyę roz- 
strzygnąć może. 

Firma Lowel et Cristmas prowadzi też 
obszerny handel jajami. Jaja. pochodzące z 


Rosyi, sprzedają się po 2 rubli 25 kop, a wio- 
skie po 4 rb. 50 kop. do 6 rb. za 120 sztuk. 
Pierwszych setka (120) waży około 11 funtów, 
drugich około 16 funtów. Firma Lowel et 
Cristmas głównie trudni się pośrednictwem, 
biorąc dla siebie 4 proc. od ceny sprzedaży, 
wliczając w to komisowe i koszta pirzechowa- 
nia masła w swych sztucznie oziębianych 
składach. Póki nie będziemy mieli w Londy- 
nie agenta i własnego składu, dopóty do po- 
średnictwa tej lub innej firmy zawsze udawać 
się będziemy zmuszeni. Przedstawiciel Lowel 
et Cristmas zapewnił, że chętnie udzieli ka- 
żdemu wszelkich informacyj na zapytania, 
wystosowane do niego, chociażby nawet list 
był napisany nie w angielskim, lecz w innym 


trwogą, smucił. 

— Dolores! — rzekł po chwili. — Oby ci 
Bóg mocy użyczył. 

, teraz... jam silna, jam zdrowa !... 
baczysz | Twoja obecność wraca mi życie! 
A gdybym musiał się oddalić ?... 

— Ty? Dokąd ?... 

Żołnierzem jestem. Rozkaz... 

Pójdę z tobą! .. 

Bacz na stan, w jakim się znajdujesz ! 
Nie, drogil.. Ja z tobą!.. Jabym nie 
przeniosła rozłąki! Ja muszę być przy tobie! 

— Dziecko, dziecko! Niepodobna — ozas wo- 
jenny, mnie pora! 

Dolores rzuciła palące spojrzenie na Flo- 
ryana i zagadnęła porywczo: 
Dokąd chcesz ? Powiedz! Ty coś przede- 
mną ukrywasz! Ja chcę, ja muszę wiedzieć 
oałą prawdę | 

— Wracać mi ozas do swoich! 

— Ja z tobą! 

— Nie! Dolores, rozważ. Czas niespokojny. 
Mnie samemu ciężko będzie dać sobie „radę! 
Na wojnę się zanosi z Austryą! Kto wie, co 
wypadnie! Ty do swoich, do Tarragony.... 
tam wytchniesz, przyjdziesz do siebie. Do Tar- 
ragony! Wszak sama mówiłaś mi tyle razy 
o niej!... Musimy się rozstać... teraz... 

Hiszpanka zalała się łzami. 

— Jedyny mój, nie mów tak do mnie! Nie 
mogę! Ja nie przeżyję! Ty mnie nie opuścisz, 
nie zostawisz samej !... 

Gotartowski zwrócił głowę ku stojącym 
w głębi porucznikom, jakby przyzywając ich 


Zo- 


widok tego! pomocy. 


— Tak, tak! — ozwał się głacho Niewodow.- 


ski. — Jechaó musi, powinien!.. 
— Musi, psia mać! 
Dolores ukryła twarzyczkę w dłoniach. 


— Nie — nie! On zostanie!.. On nie opuści 
mnie... 
— Powróci! 
Dolores spojrzała z wyrzutem na Niewo- 
'dowskiego. 


— Tak mnie życzysz, poruczniku ?.., 

— Właśnie dlatego, iż życzę dobrze, powia- 
dam, iż musi oddalić się. 

W oczach Hiszpanki zapaliły się iskry 
trwogi. Przyciągnęła Floryaną ku sobie i rze- 
kła ze drżeniem: 

— Słuchaj! Ja muszę wiedzieć wszystko, 
wszystko |.. Ty mnie nie kochasz, ty nie masz 
dla mnie serca... ty myślisz o tej... tej, która 
umarła ! 

— Nie umarla! — rznoił porywczo Stadnicki. 

Dolores osunęła się na poduszki. Przez 
chwilę słowa wymówió nie mogła, przesuwając 
po twarzy rękoma, jakby odpędzając jakieś 
mary straszne. W końcu ozwała się cicho, głos 
jej zdawał się być szmerem złamanej brzozy: 

— Rico mój! Wiem teraz wiem ! Musisz, bo 
ona na ciebie czeka! Do niej wlecze cię każdą 
myśl, każde drgnienie serca |... Dla niej wszyst- 
ko i przez nią... Cóżem zawiniła, iż ona sta- 

nęła na mej drodze ? Czemnuś znalazł się prze- 
demną, czemu oczy moje upiły się tobą? Boże! 
Dlaczego nie zginęłam lepiej!.. Ocaliliście mi 
życie... na łzy, na rozpacz, na wieczną pustkę! 


iCiqg dalszy nastąpi.) 


cudzoziemskim języku, a także wyraził goto- 
wość wysłania osoby kompetentnej dla dania 
odpowiednich wskazówek, gdyby jaka spółka 
mleczarska lub syndykat rolniczy seryo zajęły 
się wysyłaniem masła do Anglii. 

Nadmienię tutaj, że Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, które przed 5—6 laty były 
głównym dostawcą Czederu do Anglii, obecnie 
dostawy tej zupełnie zaprzestały, konsumując 
ser na miejscu, również i lepszych gatunków 
masła Stany Zjednoczone już do Anglii nie 
wysyłają z powodu powiększenia zapotrzebo- 
wania masła na miejscu. 

Te dwa fakty i nadzwyczajny wzrost 
w Stanach Zjednoczonych zapotrzebowania 
miejscowego czynią nader prawdopodobnem, że 
i w pozostałych gałęziach wywozu przedmio- 
tów spożywczych udział Stanów Zjednoczonych 
w zaopatrywaniu rynku londyńskiego znacznie 
się zmniejszy. 

Co do zboża, nadmienię dzisiaj tylko, że 
jęczmień nasz jest poszukiwany, a pszenicę z 
Królestwa, nazywany gdańską, do lepszych ga- 
tunków zaliczają. s w 

Mając na względzie możliwość zamknię- 
cia granicy niemivekiej, znalezienie innego 
rynku zbytu jest dla naszego rolnictwa rzeczą 
konieczną. Jestem pewny, że przy fachowości 
i energii naszych rolników, przy chęci zasto- 
sowania się do żądań odbiorców angielskich, 
syndykaty rolnicze mogłyby zacząć wkrótce, 
kodllżby w szczupłych rozmiarach, wywóz do 
Anglii niektórych przedmiotów naszej pro- 
dukcyi rolnej. Byłby to już wielki krok na- 
przód, gdyż powodzenie w małem daje do- 
świadczenie i zachęca do przedsięwzięcia rze- 
czy większych". 


r 
Rada państwa. 
(Telegram „Przeglądu“). 

Wiedeń 30 kwietnia. P. Binder wywo- 
dził, że w Austryi nie ma żadnej ustawy, któ- 
raby była tak trudną do zrozumienia i skom- 
plikowaną, jak ustawa o należytościach. Usta- 
wa ta powstała w czasie nędzy finansowej i 
zawiera tak ostre przepisy, że należy ją jak 
najrychliej usunąć. Przepisy te zmuszają wprost 
aednik do zajmowania stanowiska fiskal- 
nego. Także co do wykonania noweli należy: 
tościowej z r. 1901 już podnoszą się skargi. 
Ulgi, które według $$ 1 i 2-go z urzędu ma- 
ją być przyznane, przyznaje się dopiero na 
osobną prośbę stron. Podania w sprawach woj- 
skowych powinny być zupełnie wolne od na- 
leżytości, ponieważ przytem idzie przecież o 
sprawę publiczną. Mówca żali się dalej, że 
władza nie zwraca niesłusznie wymierzonych 
zbyt wysokich należytości. Powinno być także 
do.wolonem dodatkowe ostemplowanie w razie 
pomyłki, a nie należy się uciekać zaraz do 
wymierzania kary. Konieczność reformy usta- 
wy o należytościach nie ulega żadnej wątpii- 
wości. Szczególnie należytości spadkowe mo- 
głyby być bez szkody dla skarbu państwa 
zreformowane i zmniejszone. 

Na innych polach ustawodawstwa nale- 
żytościowego należałoby również przyznać u- 
łatwienia głównie w interesie bezpieczeństwa 
prawnego. Dziś bardzo wiele osób unika for- 
my dokumentu prawnego, by nie ponosić zbyś 
wielkich kosztów, wynikających z należytości. 
Ustawa o taksach powinna być zmieniona; 
sprzeciwia się wprost słuszności, aby przy no- 
minacyi zabierać większą część płacy urzędni- 
ka w formie taksy dla państwa. Sprawy de- 
pozytowe także powinny być ursgulowane. 
Mówca podnosi dalej, że przy podaniach do 
władz autonomicznych państwo pobiera nale- 
żytości stemplowe. Jest to niesłuszne, dochody 
z tych należytości powinny bowiem w tym 
wypadku przypaść władzom autonomicznym. 
(Oklaski u Polaków). 

Poseł Nowak wniósł rezolucyę, aby 
w Austryi zaprowadzono loteryę klasową. Po 
zamknięciu dyskusyi nad rubryką budżetu 
„myta* nastąpiły faktyczne sprostowania, pod- 
ozas których przyszło do starcia pomiędzy 
Czechami a wszechniemcami, ponieważ Udrzal 
i Jarosz mówili po czesku,— poczem przystą- 
piono do głosowania, które na wniosek Rataja 
odbyło się imiennie. Rubrykę „myta“ przyjęto 
w imiennem głosowaniu 133 głosami prze- 
uiwko 113. Następnie przyjęto inne działy mi- 
nisterstwa finansów i caiy budżet tego mini- 
aterstwa. Z kolei rozpoczęła się dyskusya nad 
budżetem ministerstwa havdiu. Referował p. 
Barnreithsr; po nim mówił poseł Scala 
contra i wytoczył żale Czechów morawskich. 

Następnie zabrał głos dr. Kolischer. 
Wskazał on na wstępie na niezwykły w histo- 
ryi rozwój ekonomiczny Niemiec w ostatnich 
10 latach. Szło im o zdobycie nowych rynków 
zbytu, więc aby tego dopiąć, cesąrz niemiecki 
jedzie do Palestyny jedynie w tym celu, by 
zdobyć nowe miejsce zbytu dla przemysłu nie- 
mieckiego. Nie ulega wątpliwości, że dziś je- 
dnym z najważniejszych problematów ekono- 
micznych jest sprawa eksportu towarów lub 
ludzi. Jeżeli ludzie mają podostatkiem pracy 
w swojej ojczystej ziemi, jeżeli nie są zmu- 
szeni opuszczać swej ojczyzny, aby po tamtej 
stronie oceanu szukać zarobku i chleba, to 
wówczas możemy mówić o znośnych stosun- 
kach ekonomicznych. (Potakiwania). Dziś atoli 
nasz ogólny stan ekonomiczny jest taki, «że 
w waloe ekonomicznej udajemy mocarstwo, 
nie będąc niem, stoimy w tyle w światowej 
walce ekonomicznej i nie wytrzymamy tej 
walki, jeżeli nie zdecydujemy się na czyny 
energiczne. a 

Znamiennym dla stanu gospodarstwa ka- 
żdego państwa jest fakt, czy państwo to eks- 

ortuje towary, czy ludzi. W roku 1892 wy- 
ądowało w Ameryce północnej 589.000 emi- 
rantów, między nimi 76.000 z Austro-Węgier. 
w roku 1900 wylądowało w Ameryce półno- 
onej mniej emigrantów, bo 448.000, ale między 
nimi było aż 114.000 z Austro-Węgier (Głosy: 
słuchajcie!) Gdy ogólny import ludzi do Ame- 
ryki północnej zmniejszył się o 20 proc., to 
procent wychodźtwa z naszej monarchii powię- 
kszył się do 60 proc, a z Galicyi do 120 pre. 
Z Niemiec w latach od 1881 do 1890 emigro- 
walo przeciętnie co roku 145000 ludzi, w ro- 
ku 1901 liczba ta spadła na 21.000.W Anustryi 
liczba emigrantów co roku powiększa się, a 
tylko jedno państwo w Europie ma przewagę 
nad Austro-Węgrami pod względem eksportu 
ludzi, a mianowicie państwo ubóstwa: Włochy. 

Eksport ludzi to jedeń z najważniejszych 
naszych eksportów, a w szczególności najbar- 
dziej jest on rozwinięty w Galicyi, gdzie co 
roku bardzo wiele ludzi opuszcza swą ziemię 
Ojczystą i nie zważając na szykany, na które 
naraża się, emigruje, aby tylko znależć kawa- 
isk chleba w państwie sąsiedniem. 
pe” zen: 


W sprawie konwersy 


My nie mamy tylu naturalnych źródeł 


bogactwa, jak Niemcy, które za pomocą spła- 
wnych rzek są połączone z morzem, podczas 
gdy my przez olbrzymie góry odłączeni je- 
steśmy od morza. Wskutek tego właśnie mini- 
sterstwo handlu ma tem większy obowiązek 
czuwać nad ekonomicznym rozwojem i nad 
UE RE" przemysłu, a w pierwszym rzę- 
wie dać inicyatywę do pracy, po drugie wpły- 
wać na politykę komunikacyjną, po trzecie 
działać w kierunkn socyalno - politycznym, po 
czwarte w kierunku handlowo - politycznym. 
W Austryi mamy jeden skarb, na który do- 
tychczas bardzo mało zwraca się uwagi. Skar- 
bem tym — to siła wodna. Na tem polu 
w Austryi jest bardzo wiele do zdziałania. Re- 
forma prawa wodnego potrzebną jest nietylko 
dla przemysłu, ale i dla roinictwa. Pod tym 
względem należy wszystko ułatwiać, a nie, jak 
to się dzieje u nas, utrudniać. Przy rozdziale 
wód nie należy wychodzió ze stanowiska fiskal- 
nego. Najwyższy już czas, aby uchwaloną zo- 
stała ustawa o należytem wyzyskiwaniu sił 
wodnych. Mówca zwraca się do ministra han- 
dlu z prośbą, aby w jak najbliższym czasie 
przedłożył Izbie projekt takiej ustawy. U nas 
obserwować można ciekawe zjawisko, a miano- 
wicie, że ustawy nasze nie liczą się z życiem 
praktycznem. Ustawa musi stosować się do ży- 
cia praktycznego, a nie odwrotnie, aby życie 
praktyczne stosowało się do ustawy. 

W dalszym ciągu występuje mówca prze- 
ciw kartelom i wzywa ministra handlu, aby 
przedłożył Izbie projekt kartelowy, któryby 
objął całą produkcyę. Projekt ten powinien 
zawierać następujące dwie główne zasady: po 
pierwsze powinien chronić publiczność od 
nadużyć kartelowców ; po drugie ustawa kar- 
telowa musi ułatwiać sytuacyę tym, którzy 
szukają pracy, a powinna nie dopuszczać do 
tego, aby nowe przedsiębiorstwa zostały zgnie- 
cione; powinna starać się, by nowy konkurent, 
który chce pracować, nie był zniszczony przez 
dawnych konkurentów- i mógł się rozwijać. 
(Głosy: Bardzo dobrze!). Rozwiązanie tego 
probiematu jest bardzo trudne ze względu na 
naszą wspólność z Węgrami, ale pomimo tych 
trudności nie należy go odkładać ad calendas 
graecas, lecz przeprowadzić jak najszybciej. 
Obrony i ochrony potrzebuje nasze rzemiosło. 
Stosunki u nas tak się ułożyły, że rękodzielnik 
nasz konkuruje z przemysłowcem. Państwo 
więc powinno bronió słabszego ekonomicznie, 
t. j. rękodzielnika przed silniejszym t. j. prze- 
mysłowcem. (Głosy: Bardzo dobrze!) Popatrz- 
my tylko, w jaki sposób rękodzielnicy trakto- 
wani są przy dostawach dla wojska, a wnet 
przyjdziemy do przekonania, że są oni upo- 
śledzeni na korzyść wielkiego przemysłu. (Po- 
takiwania). Podczas gdy kapitaliści i wielcy 
przemysłowcy otrzymują kontraktowo dostawy 
na lat sześć i wskutek tego mogą się odpowie- 
dnio urządzić, poczynić w chwilach dogodnych 
zaknpy, u nas z szewcami zawiera się kon- 
trakty na sześć tygodni i to w czasie, kiedy 
i bez tego mają wiele roboty, kiedy materyał 
i praca są drogie, tak, że na tych dostawach 
nie a nio nie zarabiają. Postulatem sprawiedli- 
wości jest, aby ich nie traktowano gorzej, niż 
wielkich przemysłowców. 

Jeżeli powiem, że jesteśmy biedni i po- 
zostaliśmy w ogólnym rozwoju w tyle, to nie 
powiem nic nowego. Nie należy też zapominać, 
że obecne położenie monarchii jest bardzo 
krytyczne. Owoce rozwoju handlowego i prze- 
mysłowego w Niemczech są dla nas bardzo 
niebezpieczne i wymagają wozesnej 
cy. U nas nikt nie czyni jakichś inwestycyj, 
bo nie ma zaufania. Setki ludzi straciły pra- 
cę, wiele fabryk musiało ograniczyć produkcyę 
i czas pracy. Jeżeli państwo tych stosunków 
nie może naprędce zmienić, to musimy przy- 
najmniej domagać się, aby program inwesty- 
cyjny uchwalony w roku ubiegłym został w 
szybszem tempie przeprowadzony. Już dziś 
można zamówić wagony, których dostawa ma 
odbyć się w roku 1904. W tym czasie ludzie 
znajdą zarobek i pracę i będą się mogli 
utrzymywać. . 

Następnie omawiał p. Kolischer politykę 
transportową. Jest faktem, iż Niemcom na tem 
polu jest lepiej, niż nam, gdyż mają wielkie 
spławne rzeki. U nas jest ich mało, a Dunaj 
łączy nas z krajami ubogimi. Można atoli temu 
zapobiedz przez stworzenie sztucznych kana- 
łów i dlatego mówca z zadowoleniem powitał 
ustawę o budowie dróg wodnych. Musimy je- 
dnak długo czekać, zanim ujrzymy statki 
transportowe na naszych kanałach. Wobec te- 
go, że nie mamy jeszcze kanałów, musimy 
zwrócić większą uwagę na transporty kolejowe 
i na politykę taryfową. Polityka taryfowo-ko- 
lejowa w Austryi jest niezmiernie ważna. Mo- 
że ktoś być jak największym fiskalistą, ale nie 
może nim być na polu polityki taryfowej, (Po- 
takiwania). 

Z kolei omawia dr. Kolischer politykę 
handlową i podnosi, iż stosunek Austryi do 
Węgier jest niemożliwy do utrzymania, Nie 
można żyć z kimś prowizorycznie (Wesołość. 
Głosy: To się zdarza). Jeżeli się to zdarza, to 
zwykle dla tej strony, która jest solidną, jest 
to niebezpieczne. (Powtórna wesołość i okla- 
ski). Nasz s.osunek do Węgier pod wielu wzglę- 
dami jest niewyjaśniony ; niewiadomo, czy się 
rozpadnie, czy też nawiąże ną nowo i pod ja- 
kimi warunkami. Jeżeli już wypowiedzenie ta- 
kiego stosunku jest nieszczęście:a, to wprost 
nieszczęściem jest, jeśli to wypowiedzenie cią- 
gle się przeciąga. Najwyższy czas, aby sprawa 
ta została wreszcie raz stanowczo uregulowaną. 

Od wyjaśnienia naszego stosunku do Wę- 
gier zawisłą jest też nasza cała przyszła poli- 
tyka ekonomiczna przy zawarciu traktatów 
handlowych z państwami zagranicznemi. 

Co do mnie, sądzę, że program naszej 
przyszłej polityki celnej musi iść w kierunku 
ceł ochronnych, nie może być innym, jeżeli 
nie chcemy, aby Ameryka nas zupełnie po- 
chłonęła. Jeszcze przed rokiem 1870 Ameryka 
eksportowała zboże do Enropy, a wtedy nie 
miała tych wielkich środków komunikacyjnych, 
jakie ma obecnie. To też od tego czasu Amery- 
kański eksport zboża wzrósł niesłychanie, Ame- 
ryka zasypała zbożem kraje nasze, eksportują- 
ce zboże, I wywołąła depresyę cen produktów 
rolniczych, jakiej pszenica i żyto dotychczas 
nie znały. Także rozmaite produkta zwierzęce 
Ameryka wysyła na nasze targi. Jest ona naj- 
większym wrogiem naszego rolnictwa. Ame- 
ryka chce opanować cały świat, chce stać się 
państwem przemysłu dla całego świata, a po 
wielkiej części już niem jest. Czy ohoecie Pa- 
nowie, aby Ameryka nas zupełnie pochłonęła? 
Czy chcecie zupełnie zniknąć jako państwo i 
stać się amerykańskim satelitą? Czy też chce- 
cie własną narodową politykę prowadzić? Ame- 
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żelaza, a produkuje po nadzwyczaj niskich ce- 
nach. Tak np.centnar metryczny koksu kosztuja 
w Ameryce od 51 hal. do 1 K. tj. *”/, tego co 
u nas. Nie można się dziwić, że koks amery- 
kański dochodzi aż do Lublany. 

Mówca opisuje rozwój przemysłu żelazne- 
go w Ameryce, wskazuje na wielki kartel sta- 
lowy amerykańs«i, który rozporządza kapita- 
łem 6 miliardów koron. Wobec tego należy 
użyć wszelkich sił i wszelkiego wytężenia, aby 
odwrócić grożące niebezpieczeństwo ze strony 
Ameryki na każdem polu życia ekonomicznego 
i produkcyi. 

Do konkurencyi amerykańskiej przybywa 
jeszcze konkurencya krajów azyatyckich, które 
przez wybudowanie kolei stały się zdolne do 
konkurencyi. Wreszcie musimy się przygoto- 
wać na lata niepomyślne, tak, że średnie tyl- 
ko cła agrarne mogą być w pewnych warun- 
kach dla naszego rolnietwa niedostateczną 
ochroną. Gdybyśmy nie byli połączeni z Wę- 
grami, rzecz byłaby o wiele łatwiejsza, ale 
stusunek nasz do Węgier uniemożliwia zupeł- 
ną ochronę rolnictwa naszego, ponieważ Wẹ- 
gry mają nadprodukcyę agrarną. U nas cło 
jest środkiem do wstrzymania niepowołanej 
konkurencyi. Inaczej ma się rzecz w pań: 
stwach przemysłowych, gdzie na podstawie 
karteli i organizacyi odpowiedniej łatwo mo- 
żna przerzucić cło na inne produkta. Bezna- 
miętny obserwator musi przyjść do przekona- 
nia, że przy każdej ugodzie z Węgrami agra- 
ryusze nasi zawsze źle wychodzą (potakiwa- 
nia), a ponieważ my pyzeważnie jesteśmy za- 
stępcami interesów agrarnych, przeto my ną- 
leżymy do tych źle na tem wychodzących. 
Jeżeli obecnie głosujemy za ugodą z Węgra- 
mi, to dlatego, ponieważ z pomiędzy tych 
trzech państw, do których dostaliśmy się przez 
nieszczęśliwą naszą historyę, w tej monarchii 
znajdujemy ochronę naszego rozwoju i naro- 
dowej wolności. (Żywe oklaski u Polaków). 

Dlatego też ponosimy wielkie ofiary, aby 
to państwo utrzymać w zdolności do życia. 
(Żywe potakiwania u Polaków). Jednakże wol- 
no nam stawiać żądania — i nie jest to by- 
najmniej polityka postulatowa, by w Galicyi 
nie wychowywano ducha niezadowolenia (ży- 
we potakiwania u Polaków), aby nasi ludzie 
nie byli zmuszeni udawać się do Prus i dać 
się tam traktować jak bydło, aby nie byli zmu- 
szeni masami emigrować do Ameryki, aby im 
umożliwiono w domu zarobić na kawałsk chle- 
ba i stworzono dla nich pracę (Żywe brawa i 
oklaski u Polaków). Nie jest to polityka po- 
stulatowa, lecz zupełnie usprawiedliwiona, je- 
żeli wzywamy rząd, aby przecież raz zechciał 
przyjechać do Głalicyi i kraj ten obejrzał, 
lecz nie owe wsie bogste, pokazywane mu w 
porze pomiędzy śniadaniem a obiadem  (weso- 
łosść i „Bardzo dobrze“ u Polaków). Idźcie Pa- 
nowie do Galicyi, idźcie oglądać ten biedny 
kraj i życie na prowincyi, a nie zapominajcie 
o tem także, że Galicya jest krajem granicz- 
nym i ża musi być zadowolona, jeżeli ma da- 
lej wiernie i szczerze stać przy tem państwie, 
W interesie tego państwa, w interesie prze- 
mysłu zachodnich prowincyi należy podnieść 
ten kraj i umożliwić też przemysł na wscho- 
dzie Austryi. (Żywe oklaski u Polaków). W 
Głalicyi, prowincyi, która należy do najludniej- 
szych i najbiedniejszych w Austryi, stworzy 
się nowa pcele odbytu dla: przemysłu zacho- 
dniego, jeżeli tam pierwsza iskra ekonomicznej 
działalności zostanie rzucona. Stoimy przed 
smutną przyszłością, jeżeli nie użyjemy całej 
naszej siły narodowej, aby zapobiedz zupełne- 
mu zubożeniu i jeżeli nie przyczynimy się do 

odniesienia kraju. (Żywe oklaski, mówca od- 
ISM gratulacye). 

Minister handlu bar. Cali podniósł, że 
obecne trudne położenie ekonomiczne wymaga 
wielkiego wytężenia, a szczególnie współpra- 
oownictwa, parlamentn. Minister wyraża zado- 
wolenie, że budżet ministerstwa handlu może 
być parlamentarnie przedyskutowany. Podnosi 
konieczność poparcia działalności przemysłowej 
i rękodzielniczej, zapowiada wkrótce przedło- 
żenie noweli do ustawy przemysłowej. Rząd 
oprócz popierania małego rękodzielnictwa musi 
się przyczynić także do rozwoju wielkiego 
przemysłu, dając mu ułatwienia. Co się tyczy 
sprawy prawa wodnego, minister zapewnia, ża 
rząd w tym względzie gotów jest postąpić z 
największą życzliwością dla przemysłowców. 
Wskazuje na rychłe rozpoczęcie wielkich robót 
państwowych, co niezawodnie wywrze korzy- 
stny wpływ na położenie ekonomiczne. Podno- 
si z uznaniem współpracownictwo przybocznej 
rady przemysłowej w przedłożonej przez rząd 
ustawie o popieraniu przemysłu, która to usta- 
wa potrafi wiele życzeń zaspokoić. Wylicza za- 
rządzenia w sprawie podniesienia eksportu, 
wskazując na założoną szkołę eksportową, oraz 
urządzanie wystaw za granicą. Wyraża przy- 
tem zdanie, że doskonałość przemysłu au-=trya- 
ckiego nie idzie w parze z dążnością do eks- 
portu, który zbyt mało jest wyzyskiwany 
przez przemysłowców naszych. 

Na polu ustawodawstwa społecznego rząd 
zamierza iść coraz dalej. Następnie omawia 
minister sprawy komunikacyjne i transporto- 
we, oraz sytuacyę handlowo:-polityczną. Nasz 
stosunek do Węgier — mówi minister — już 
od dość dawna nie ma owej jasnej i trwałej 
podstawy, potrzebnej dla handlu. Co się tyczy 
utrzymania wspólnego obszaru celnego, mini- 
ster wyraża nadzieję, że usilnym staraniom 
obu rządów uda się znaleść korzystne rozwią- 
zanie tej sprawy, tak, aby monarchia pod 
względem handlowo-politycznym miała zdol- 
ność do akoyi wobec zagranicy. Pod tym wa- 
runkiem żądamy rychłego rozstrzygnięcia 
tej kwestyi — tuk lub owak, gdyż dalsze 
trwanie dręczącej i paraliżującej niepewności 
jest z pewnością najgorsze. Nie może:ay pro- 
wadzić polityki komercyalnego zizolowania, 
lecz musimy się starać osiągnąć to, co jest 
możliwie najlepsze. Jesteśmy gotowi dla utrzy- 
mania wspólności ponieść ofiary, jednakże tyl- 
ko wtedy, jeżeli znajdziemy równą życzliwość 
po drugiej stronie. 

Odpowiadając na pytunie, czy prawdzi- 
wem jest doniesienie dzienników o zamierzo- 
nem przedłużeniu traktatów handlowych na 
jeden rok, minister oświadcza, że taki wniosek 
nie jest przedmiotem rozwagi. W końcu pod- 
nosi, że nasz handel zagraniczny podniósł się 
z 2'/, na 37/, miliarda koron. Zawarcie korzy- 
stnych traktatów handlowych z państwami, do 
których eksportujemy, z pewnością będzie cię- 
żką pracą; nie jest wykluczonem, że każdy 
dzień może nam przynieść coś nowego. Przy- 
pominając sprawę cukrową, minister kończy 
słowami: W takich czasach nie powinniśmy 
Najlepszą obroną na ze- 
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szych obligów porozumieć z do- 
mem bankowym 


wnątrz jest połączenie sił wewnątrz. W tym 
duchu poleca mówca budżet ministerstwa han- 
dlu do przyjęcia. 

O godz. wpół do 7 posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś o 10 rano. 

Wiedeń 30 kwietnia. Komisya podatkowa 
załatwiła dyskusyę szczegółową nad ustawą 
o ulgach dlą domów zdrowia i pomieszkań dla 
Ae E W Izbie referować ją będzie p. 
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(o i o czem piszą. 

Feljetonista Kuryera warszawskiego znowa 
poruszą na przykładzie smutny ten fakt, że 
wobec paszkwilów dziennikarskich nie mają 
ludzie żadnego ratunku. 

Przed kilku tygodniami — pisze on — ogłosił 
jeden z dzienników berlińskich skandaliczną ko- 
respondencyę 0 dramacie miłosnym rozegranym 
w domu słynnego muzyka, zajmującego bardzo po- 
ważne stanowisko w stolicy Habsburgów. Była tam 
miłość grzeszna, zdrada przyjaciela, samobójstwo 
i mnóstwo innych motywów z repertuaru drama- 
tów buduarowych. Głośne nazwisko rzucone zo- 
stało na pastwę pośmiewiska lub iitości ludzkiej. 

Wiadomość ta obiegła prawie wszystkie pisma 
starego i nowego świata, a ukazała się także w kil: 
ku pismach warszawskich, które ze względu na 
pewne stosunki, łączące bohaterów rzekomej tra- 
gedyi z Warszawą, nie omieszkały rozpisać się 
szeroko o skandalu wiedeńskim. Pismo nasze mii- 
czało. Nie ufaliśmy autentyczności nowiny wiedeń- 
skiej, wyczuwając zapach sensacyi niezdrowej 
w szczegółach historyi romantycznej, z 

' Ostrożność okazała się najzupełniej uzasa- 
dnioną. W kilka dni bowiem później otrzymaliśmy 
ze źródła autentycznego wiadomość, że w całej 
tragedyi prawdziwem jest tylko samobójstwo neura- 
stenika młodego, a wszystkie dodatki, węzły intry- 
gi, motywy romantyczne — są wierutną bajką. 
Dowiedzieliśmy się również, że artysta wiedeński 
zmusił wprawdzie redakcyę czasopisma berlińskie- 
go, które pierwsze rozpuściło plotkę sensacyjną, do 
złożenia sumy poważnej na cele dobroczynne, ale 
widząc, że wszelkie odwołania są bezskuteczne, że 
wieść, kompromitująca jego rodzinę, obiegła świat 
cały, rozchorował się ze zgryzoty i z irytacyi 
bezsilnej. 

Lecz czemu ja to opowiadam ? 

Oto dziś rano rozmawiałem z człowiekiem, 
zajmującym niegdyś wybitne stanowisko w życiu 
publicznem, o niebezpieczeństwach zagrażających 
życia prywatnemu ze strony prasy. Mówiliśmy 
o tem, że dziś prawie każdy człowiek staje się 
człowiekiem „publicznym*, że krytyce prasy pod- 
lega zarówno stosunek deputowanego do rządu, jak 
stosunek pani mecenasowej do służby, pana fabry- 
kanta do robotników, kupca do klientów, ba! nawet 
bankiera, który bal wydaje, do swoich gości. 

— Nie byłoby w tem ostatecznie nic złego, — 
tłómaczył nasz przyjaciel redakcyjny — gdyby sąd 
opinii gwarantował oskarżonym te same prawa, 
jakie trybunał zapewnia obwinionym. Niech go za- 
cytuje, niech mu spojrzy w oczy, niech stara się 
zgłębić jego psychologię i miotywy postępowania, 
niech wysłucha jego obrony. Ale tych wszystkich 
praw, przysługujących nawet mordercy pospolite- 
mu, nie ma ten, którego prasa rzuciła na żer opinii 
Jakomej. Nordau porównywa nowiniarstwo dzien- 
nikarskie do systemu werbowniczego, zwanego 
„boule de neige". Oto jakiś świstek poczytniejszy 
podaje wieść sensacyjną o tej jub owej osobistości, 
zajmującej w danej chwili opinię publiczną. Naza- 
jutrz 50 innych czasopism, zaopatrzonych w no- 
Życzki, wycięło i przedrukowało nowinę, A każdy 
z tych pięćdziesięciu dzienników znalazł znów pięć- 
dziesięciu odbiorców i tak dalej i dalej po ca- 
łym obszarze ziemi. Wiadomość, dziś ogłoszona 
w Warszawie, jutro już ukaże się w Nowym Yor- 
ku, a niebawem w Japonii. No, i gońmy ją teraz 
po świecie. 

— Ale przecież są sprostowania — wtrącił jeden 
z kolegów redakcyjnych. 

— Sprostowania? Ależ, panie łaskawy, to zu 
pełnie tak samo, jakby pan sikawką ogrodową 
chciał gasić pożar ogromny. Przypuśómy, że pan 
jesteś dyplomatą wybitnym i jakieś pismo napisa- 
ło o panu, żeś popełnił czyn niehonorowy. Przy- 
puśćmy, że szczęśliwym zbiegiem okoliczności pan 
zaraz po wyjściu numeru dowiadujesz sią o oszczer- 
stwie i żądasz sprostowania natychmiastowego. Do- 
skonale! Ale nim to sprostowanie w druku się 
ukaże, upłynie dzień cały, a tymczasem już numer 
fatalny w świat poszedł, i już rozpoczęły się prze- 
druki zabójcze. Rób co chcesz, cała kula ziemska 
rozbrzmiewać będzie twą hańbą, Ten i ów organ 
wprawdzie, powtórzywszy oszczerstwo, powtórzy 
także sprostowanie, ale większość nie uczyni tego. 
I nie będzie to nawet dziełem niesumienności, ale 
poprostu dziełem nieuwagi. 

— Jest w tem dużo prawdy, — zanważyłem — 
ale jest i trochę przesady. Tam, gdzie o cześć 
ludzką chodzi, pisma bywają ostrożne. 

— Niewątpliwie, ale pan nie doceniasz żyłki 
dziennikarskiej, nie nwzględniasz galopu konku- 
rencyjnego, który mianowicie na Zachodzie jest 
hasłem każdej redakcyi, Tu już nie działa złośli- 
wość lub nikczemność, lecz rutyna zawodowa i 
temperament dziennikarski. Tageblatt berliński 
ogłasza nowinę sensacyjuą, korespondent Figara 
telegrafuje ją natychmiast swojej redakcyi, a tam 
w Paryżu ogłoszą depeszę bez chwili namysłu. In- 
ne pisma powtórzą ją za Tagblattem lub Figarem, 
nie znając ofiary oszczerstwa ludzkiego, nie powo- 
dując się żadną antypatyą, ot! poprostu dlatego, 
że prasa to prasa, że obowiązkiem jej informować 
szybko i zejmująco. Źródłem plotki Bzkodliwej może 
być podłość, ale w dalszym obiegu dziennikarskim 
tej plotki motywem publikacyi jest tylko rutyna 
redakcyjna, Ot! powtarza się bez nienawiści, bez 
względów ubocznych, jedynie z obowiązku dzien- 
nikarskiego. Tak, panowie, na takie bole niema 
ratunku. A rezultat jest ten, że ludzie publiczni, 
narażeni ustawicznie na paszkwile konkurencyi lub 
opozycyi, przyswajają sobie z czasem pancerz obo- 
jętności kamiennej. Nie mogąc bronić swej opinii 
skutecznie, poprzestają na spokoju własnego sumie- 
nia, na przywiązaniu osób najbliższych, ostatecznie 
na oczyszczeniu reputacyi zagrożonej przed trybu- 
nałem swej partyi, klubu lub koła przyjacielskie- 
go, a na owe tysiące i miliony nieznanych, czyta- 
jących i powtarzających paszkwile, ,gwiżdźą po- 


gardliwie. 


* + 


* 

W ostatnim numerze łowca polskiego, znaj- 
dujemy przetłómaczony z niemieckiej gazety 
myśliwskiej Speiszettel rozmaitych dzikich przy- 
smaków, jadanych na kuli ziemskiej. Autor po- 
stawiwszy na czele maksymę: De gustibus non 
est disputandum, przypomina, iż w starożytno- 
ści polowano na dzikie konie i mięso ich ja- 
dano ze smakiem; koninę podawano rozmaicie 
przyprawianą na wspaniałych ucztach podczas 
uroczystości pogańskich. Z nastaniem ery 
chrześcijańskiej zaprzestano jadać koniuę, za- 
pewne dlatego, że przypominała zwyczaje po- 


właściciele powyż- 


płacić im całą wartość nominalną, potrzebaby po- 


gan. Nowsze czasy wskrzesiły dawną tradycyę. 
Niemcy wiosenną porą jadali dawniej wiewiór- 
ki, które mają w smaku przypominać kurczę- 
ta; podobno i pieczeń z borsuka ma być nie 
do pogardzenia. Z ptactwa wodnego niemiecki 
gastronom rekomenduje łyski i kurki wodne; 
co do skowronka, od dawna wiadomo, że to 
delikatny kąsek. U nas „spiewaką Matki Bo- 
skiej* nie strzelają, za to we Włoszech i Szwaj- 
caryi podczas przelotu chwytają całe stada 
skowronków w sieci. Gławrony jada się jako 
przysmak w  najpierwszych  restauracyach... 
berlińskich. 

Stosunki społeczne i przypływ ludności — 
powiada autor — zmuszają do pewnej reformy 
pod tym względem i do pozbycia się przesą- 
dów. Ta okoliczność jest przedewszystkiem 
wielkiej wagi dla uboższej ludności. 

Ważmy za przykład Chiny; tam wszystko je- 
dzą, oo pod lufę podejdzie lub w pułapkę wpa- 
dnie. W składach 1zeżniekich widuje się pay, ko- 
ty, szczury, małpy, wiszące w najlepszej harmonii 
obok świni lub wołu, Ślimaki, zalężone i zgniłe 
jaja są tam bardzo pożądane. W okolicach polar- 
nych i we Włoszech lis uchodzi za delikates, 
a w dzikich krajach w Azyi i Afryce jedzą pantery, 
lwy i tygrysy ; mięso ich ma przypominać smakiem 
naszą cielęcinę. U Malajczyków istnieje przesąd, 
Że z pieczenią lwa lub tygrysa udziela się czło- 
wiekowi jego siła i cdwaga. W Australii bardzo 
jest modną na najlepszych stołach u Angiików 
pieczeń z kangura, a zwłaszcza zupa z jego ogona. 
Krajowiec nie gardzi tam niczem, tak samo, jak 
Chińczyk. Cygan pasyami iubi jeże; na wyspie 
Cejlon jadają słoniowa nogi, pieczenie z tvapirów i 
innych dzikich zwierząt, 

Niemiec bez przesądów zasadniczo różni 
się z francuskim estetą smaku, jakim był 
Brillat Savarin, i żąpomina o angielskiej sen- 
tencyi: „Powiedz mi co jadasz, ja ci powiem 
czem jesteś“, Redakcya Łowca słusznie też od- 
powiada amatorowi wszelakiej dziczyzny i 
wszelakich przysmaków, któremi nawet nasze 
psy gardzą: | 

U nas wystarczy nam sarn, zajęcy, kuropatw, 
kaczek, bekasów itp., bylebyśmy je tylko należy- 
cie ochraniali, to nie potrzebujemy puszczać się na 
eksperymenta kulinarne, wstrętne naturze, 

* 


* * 

W ostatnim numerze ŻZorzy poruszył p. 
M. Brzeziński na pozór drobną, ale w istocie 
swej bardzo ważną sprawę, którą powinniby 
gorąco wziąć do serca nawet najmniej zamo- 
żni gospodarze rolni. Artykuł jego nosi tytuł: 
„W niewoli u bydła“, — a napisany jest cie- 
plo, serdecznie i z wielkiem współczuciem dla 
biednej dziatwy wiejskiej, która długie lata 
swego życia spędzać musi na pasionce. 

Dzień w dzień, skoro Świt, ciągną przez wieś 
na dalekie pastwiska długie szeregi rogacych by- 
dląt, a za niemi z grubym kijem w ręku, z krom- 
ką chleba za pazuchą, biegną bose pacholęta... 
Nieraz ziąb taki, że ręce grabieją, albo deszcz zi- 
mny tnie, że oddychać trudno — a ty, dziecino, 
gnaj het, o parę wiorst drogi, kul się, jak pies pod 
krzakiem, żeby dogodzić głupiej krowie !.., 

A dopiero na takiej pasionce ileż to czyn- 
ników, niebezpiecznych dla zdrowia, nietylko 
ciała, ale i duszy, czyba w tych wertepach i 
lasach, na tych mokradłach i bagniskach, po 
których uganiać się muszą za bydłem bose 
chłopski i dziewczęta. „To też popatrzcie, jak 
na takich pastwiskach wyglądają pastuszko- 
wie! — woła autor — jakie to wszystko wy- 
męczone, blade, wychudzone!.. ile to z nich 
kaszle, ile natrzęsie się ich co rok zinruica, 
choroba, której niepodobna się ustrzedz w ta- 
kich warunkach“, 

Moralne szkody bywają jeszcze znaczniej- 
sze, jeszcze gorsze; dzieci, oderwane od domu, 
z pod oka starszych, ze szkoły, w której zimą 
choć czegokolwiek się nauczyły, przywykają 
do próźniactwa, do włóczęgi, dziczeją moralnie 
i obyczajowo, — „służąc wciąż bydlętom, sami 
w dzikie bydlątka się zamieniają”, nie rozu- 
miejąc szkody, jaką ponoszą, — ale: „czego 
nie rozumie głupi dzieciak, to powinni rozu- 
mieć starsi i do takiego marnowania ozasu nie 
dopuszczać”. 

Autor słusznie radzi przeto, aby do pa- 
sania bydła, jak to bywało dawniej, a jak wsze- 
dzie jest za granicą, wynajmowano pasterzy 
gromadzkich, lub karmiono bydło w stajni. 

Jeśli zaś w Żaden sposób nie możecie zwol- 
nić dzieci od pasionki, niechże przynajmniej nad 
tymi pastuszkami będzie zawsze jeden pastuch star- 
szy, poważny, uczciwy, coby dobrych obyczajów 


strzegł i na Żadne łajdactwa nie pozwalał, A już 
w Żadnym razie nie zabraniajcie — jak to nieraz 
bywa — pastuszkom brać ze sobą w pole czy w las 


książki do nabożeństwa, elementarza lub ciekawej 
książki do nauki: niech choć czasami pastuszek 
taki poczyta i światła trochę nabiera. Gdzie jest 
kilkoro dziatwy, tam książeczka pilnowaniu nie ze- 
wadzi, bo gdy jeden czyta, to inny jego bydląt 
dopatrzy — i tak na zmianę. 


KRONIKA. 


Lwów 30 kwietnia. 

Konwersya pożyczki miejskiej. Na wczorajszem 
tujnsm posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono prze- 
prowadzić konwersyę pożyczki miejskiej w jednym 
z tutejszych zakładów bankowych, który miał u- 
czynić już zarządowi miejskiemu propozycyę w tej 
sprawie, przyczem radni zobowiązać się mieli do 
zachowania tej wczorajszej uchwały w tajemnicy, 
ażeby nie dać „pewnym czynnikom“ możności prze- 
ciwdziałania projektowanej konwersyi. Trudno się 
z tem pogodzić, ażeby sprawę tak ważną trakto- 
wano w sposób tak tajemniczy. Nadto podnieść 
musimy, że przeprowadzenie jakiejkolwiek operacyi - 
konwersyjnej w obecnej chwili nie przedstawia dla 
miasta żadnej korzyści, 

Lwów ma, jak wiadomo, dwie pożyczki, je- 
dnę 4- procentową w sumie 20 milionów koron, 
zaciągniętą w r. 1896 i drugą 4'/,-proceutową w 
sumie 67/, miliona koron zaciągniętą w roku 1900. 
Oczywiście, że może rozchodzić się jedynie o konwer- 
syę tej drugiej, mniejszej, 4'/,-procentowej pożyczki 
na 4-procentową. Źe któryś z banków chciałby 
przeprowadzić tę operacyę, to jest łatwo zrozumia- 
łe, dla banków bowiem tego rodzaju konwersye są | 
najwygodniejszemi operacyami, które bez żadnego 
trudu przynoszą im ładną prowizyę, ale z tego, że 
bank jakiś chce zarobić, nie wynika jeszcze, żeby 
miasto miało na oślep przyjmować jego propozy- 
cyę. — Obliczmy korzyści, jakie miałaby gmina z 
przeprowadzenia konwersyi: Kurs 4'/,-procento- 
wych obłigów miejskich jest dziś o 7'/, wyższy od 
4-procentowych, gdyż 4'/, - procentowe notują dziś 
na giełdzie 1007/, a 4 procentowe tylko 987/,. 
Chcąc zatem skonwertować 6'/, miliona koron 
4'/,-procentowej pożyczki, tj. skłonić właścicieli 
tych 4'/,-procentowych obligów do zamiany ich na 
4-procentowe, albo też, jeżeli tego nie zechcą, za- l 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia s prowincyi wykonujemy odwrotną poosią. 


życzyć przynajmniej o */, miliona więcej, tj. 7 mi- 


lionów koron. 

Te pół miliona załedwieby wystarczyło na 
opłatę bankom prowizyi i wyrównanie różnicy kur- 
Bu, a moża nawet nie wystarczyłoby na to. Cała 
zaś oszczędność miasta na procentach wynosiłaby 
tylko 12,500 koron rocznie, bo dziś płaci miasto 
4'/,9/, od 6'/, miliona t, j. 292.500 koron rocznie, 
a potem płaciłoby 4*/, od 7 milionów czyli 280.000 
koron rocznie, ale za to w kapitale dłużnem by- 
łoby o 500.000 koron więcej, Czyż warto więc dla 
zaoszczędzenia na procentach 12.500 koron rocznie 
powiększać dług miasta przynajmniej o pół miliona 
i całą tę kłopotliwą operacyę przeprowadzać wła- 
ściwie tylko dla pośredników ? O wiele właściwiej 
byłoby zaczekać, aż skończy się wojna w południo- 
wej Afryce i nasze 4 procentowe walory zbliżą się 
do kursu pari, wtedy dopiero przedstawiać będzie 
konwersya istotną korzyść dla miasta. 

Zapatrywanie to nasze podzielają miasta o 
wiele od Lwowa bogatsze, jak Peszt, Berno etc. 
Mają one wszystkie 4!/,-procentowe pożyczki i ich 
jeszcze teraz nie konwertują, Radzimy więc cofnąć 
się z drogi, na którą weszło miasto pod wpływem 
suggestyi jakiegoś bankiera, który nie jego dobro, 
ale swój zysk mał na oku. 

Tegorocznej wiosny wcale do najpiękniej- 
szych zaliczyć nie można. U nas mieliśmy dotych- 
czas zaledwie kilka dni pogodnych, prawdziwie 
wiosennych, zresztą deszcz i zimno. Zewsząd do- 
noszą o burzach, śnieżycach i szkodach wyrządzo- 
nych z powodu mrozu. W Wiedniu pokazuje ter- 
mometr każdego prawie rana 0 stopni. Na wy- 
brzeżu morza Adryatyckiego spadł wozorej śnieg. 
W okolicach Badenu pod Wiedniem winnice niszczy 
mróz. W Styryi spadły śniegi W Oedenbnrgu na 
Węgrzech 25'/, winnic wskutek mrozu uszkodzo- 
nych. Z całej Rosyi donoszą o mroźnych burzach 
i śnieżycach. Oto obraz tegorocznej wiosny, 

Sprawa kupna pomnika Beethovena dłuta 
Klingera, którą cały Wiedeń się zainteresował i inte- 
resuje, była wczoraj przedmiotem obrad wydziału 
Rady miejskiej wiedeńskiej, Uchwalono ze wzglę- 
dów estetycznych nie brać inicyatywy w tej spra- 
wie i nie doradzać zakupienia tej rzeźby. 

C. k. Rada szkolna krajowa uchwaliła, zba- 
dawszy poprzednio przez ekspertów farby i tusze 
szkolne fabryki krajowej J. Karmoński i Sp. w Dę- 
bnikach, polecić je do użytku szkolnego szkołom 
wszelkiej kategoryi w Galicyi. i 

Z Rady miejskiej. Na wczorajszem tajnem 
posiedzeniu zamianowano dyrektorem szkoły wy- 
działowej im. Kr. Jadwigi prof. Stanisława Majer- 
skiego, który oświadczył, że z chwilą nominacyi 
składa urząd radnego miasta. Prezydentowi Mała- 
chowskiemu udzielono sześciotygoduiowego urlopu 
od dnia 16 maja. Oprócz tego załatwiono kilka 
spraw osobistych. 

Telefon Lwów-Budapeszt. Na mocy upo- 
ważnienia ministerstwa handlu zaprowadzone zosta- 
ną z duiem 1 maja b. r. rozmowy telefoniczne mię- 
dzy Lwowem a Budapesztem. 

Wybory do Rady państwa. Z Tarnopola 
donoszą, że zgłoszono tam dotychczas trzy kandy- 
datury na posła z miast Tarnopol-Brzeźany : adw. 
dr. Duięby ze Lwowa, adw. Landaua z Tarnopola 
i przedmieszczanina tarnopolskiego, Rusine, Xor- 
duby. Wybór dra Dulęby uważają za zapewniony. 

Pobudka. Kółko muzyczne Stowarzyszenia 
Czytelni kolejowej we Lwowie urządza w sobotą 
ku nczoz niu rocznicy Konstytucyi 3 maja „po- 
budkę*. O godzinie -tej rane grać będzie muzyka 
na główniejszych ulicach miasta. 

Z Krakowa donoszą nam: Z powodu śmierci 
śp. Maryi Dunajewskiej nadchodzą liczne telegramy 
kondolencyjne i objawy serdecznego współczucia 
ze wszystkich stron kraju i państwa. Od Cesarza 
nadszedł następujący telegram: „Najj. Pan głęboko 
zasmucony śmiercią JE. pani Dunajewskiej, $. p. 
małżonki Waszej Ekscelencyi, raczył najłaskawiej 
polecić mi, abym Waszej Ekscelencyi wyraził naj- 
głębsze współczucie powodu tej niepowetowanej 
straty. Podpisano Paar gen. adjutant Najj. Pana“, 
Ogółem nadeszło kilkaset telegramów i listów kon- 
dolencyjnych, między innemi od Koła polskiego, 
kiubu młodoczeskiego, Słoweńców, Chorwatów, mi- 
nistra dra Hartla, dra Witieka, ks. Windischgrae: 
tza, Rady miejskiej z Nowego Sącza i w. i. Imie- 
niem Akademi: umiejętności złożyli wieniec u tru- 
rany zmarłej pp: br. St. Tarnowski i prof. Stani- 
sław Smoika. Es. kardynał Puzyna wyraził życze- 
nie prowadzenia konduktu pogrzebowego. 


Walne zgromadzenie Tow. dzierżawców 
dóbr ziemskich odbyło się wczoraj w lokalu Tow. 
gospodarczego pod przewodnictwem p. Mieczysława 
Rożna, w obecności notarynsza p. Onyszkiewicza. 
Z powodu, że do Towarzystwa przystąpiła bardzo 
mała liczba członków, bo tylko 14, postanowiono 
jednogłośnie rozwiązać Stowarzyszenie. Likwidato- 
rem wybrano p. Juliusza Frommla, dyrektora Aka- 
demii rolniczej w Dublanach. Towarzystwo istniało 
zaledwie trzy lata. 

+ Dr. Antoni Pawlikowski, o którego śmierci 
donieśliśmy wczoraj, pochodził ze Starego Sącza. 
Studya medyczne odbywał w Krakowie i w Wiedniu, 
Poczem praktykował w wielu szpitalach prowin- 
cyonalnych. We Lwowie osiadł w r. 1871, ramia- 
Nowany lekarzem miejskim. Na tem stanowisku 
odznaczał się gorliwością i sumiennością niezwy- 
kłą. Gdy w r. 1875 podczas chwilowej nieobecno- 
Ści prezydenta Jasińskiego, dr. Milleret, jako wi- 
ceprezydenut miasta w najgłębszej tajemnicy zarzą- 
dził zimową porą po północy kontrolę nad leka- 
rząmi miejskimi, czy są w pogotowiu na posterun- 
kach, dr. Pawlikowski należał do tych, którzy na 
Pierwsze wezwanie ubogiej kobiety, którą Milleret 
woził ze sobą po mieście na próbę, pospieszył 
Wyjść z domu wśród zawieruchy Śnieżnej. Na u- 
rząd fizyka miejskiego powołany został przed 26 
laty, Zmarł w 59 roku życia, pozostawiając po so- 
bie powszechny żal. Pogrzeb odbędzie się jutro 
o godzinie 5-ej popołudniu z domu przy placu Dą- 
browskiego. a 

Stan zdrowia Adama ks. Sapiehy pogor- 
Szył się nieco w dniach ostatnich. Dzisiaj jednakże 
z radością dowiedzieliśmy się o pewnem polepszeniu. 

Pożar. Z Doliny donoszą o pożarze, który 
zniszczył doszczętnie tartak firmy Schmidta i Œre- 
dla w Osmołodzie pod Perehińskiem, Szkoda wy- 
nosi około 80.000 koron. 

Wzrost produkcyi ropy w kopalniach w 

©orysławiu. W miarę, jak wyczerpują się kopal- 
nie ropy w Bchodnicy, podnosi się szybko pro- 
dukcya jej w Borysławiu. Przyległe zwłaszcza 

aźnica nader pomyślne rokuje nadzieje. Podczas, 
gdy w samym Borysławiu muszą wiertnicy iść ja- 
kich 500 metrów w głąb ziemi, wystarcza w Mra- 
nicy głębia 200, a nawet 150 metrów. Cóż to za 
Potężna różnica w kosztach produkcyi! Dziś wy- 
maga wywiercenie jednego szybu w Borysławiu 
Wkłądu około 100.000 koron, a że 100 blisko szy- 

w pokrywa tutaj teren eksploatacyjny, włożono 
W szyby już około 10,000.000 koron, wydobyto 
Zaś z pewnością podwójnej wartości produkt, Wobec 
tego nie dziw, iż napływ kandydatów do łatwego, 
4 Szybkiego wzbogacenia się jest potężny. Co 
Chwila występują na widownię nowe postacie, po- 
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metrów. Są to jednakże wyjątki, bo żaden ptak 
zwykle nie przekracza wysokości 500 m. Gołębie 
wypuszczone z bałonu z wysokości 3.000 m. w tej 
chwili obierają drogę lotu pionowo ku ziemi. 

Mniemana właściwość orzecha włoskiego. 
P. Marya Glotz, przy opisie tego drzewa w Niwie 
| Polskiej przytacza przysłowie angielskie, które tak 
|brzmi: „Kobieta, piesek boloński i drzewo orze- 
chowe, im więcej bite, tem lepsze są“. Ze i dawni 
skupa Zwierowicza. Rząd rosyjski dokłada sta- | Rzymianie podobnie mniemali, dowodzi zbliżone do 
rań, aby okólnik X. Zwierowicza ogłosić nielegal- | powyższego ich przysłowie, mianowicie: „Nux, asi- 
nym, i że duchowieństwo go nie przyjmuje. Każdy | nus, mulier simili sunt lege ligati, haec tria, nil 
proboszcz dyecezyi wileńskiej otrzymuje wezwanie | recte faciunt, si verbera cessant“. Knapski w swym 
stawienia się przed władzą i musi oznaczyć czas, | zbiorze przysłów tak tłómaczy: „Orzech, osieł, nie- 
kiedy ekólnik otrzymał i jak z nim postąpił. Na- | wiasta, jedne prawa mają; wszystko troje ladaco, 
ciskiem z góry starają się władze nakłaniać ka- | gdy kija ustają*. O ile te przysłowia w praktyce 
płanów do oświadczenia, że okólnika wywiezionego | zastosowane Anglikom lub Rzymianom były poży- 
biskupa nie uznają i nie będą go stosowali. Wła- | teczne, trudno nam o tem sądzić, to tylko pewna, 
dzom rosyjskim chodzi o to, aby po ich myśli choć |iż pochodzić muszą z czasów, kiedy jedni i drudzy 
jeden kapłan złożył oświadczenie; na takiem o- | nie należeli do narodów ucywilizowanych i nie 
świadczeniu oprą się i przedłożą Rzymowi, że du- | znali dzisiejszej galanteryi dla dam, 
chowieństwo jest za szkołami cerkiewnemi, Nie- Zmarli. W Krakowie zmarł Mikołaj Czar- 
bezpieczeństwo jest wielkie, bo któż zaręczy, czy |nowski z Czarnania na Podolu rosyjskiem w 76 
nie znajdzie się kapłan, który nie -potrafi się oprzeć | r. życia. — W Gródku, w gub. mińskiej, zmarła 
naciskowi z góry Niewiadomo, czy Watykan wie, | Michalina hr. Tyszkiewiczowa, wdowa po słynnym 
w jaki sposób postępuje rząd rosyjski wobec du- |w kraju i zagranicą podróżniku i archeologu. — 
chowieństwa, pozbawionego pasterza. W Wilnie zmarł Mieczysław Jeleński, jeden z naj- 

Mascagni izraelitą. Dowiadujemy się o tem | wybitniejszych ziemian na Litwie — W Paryżu 
z fejletonu czasopisma Izraelity wychoozącego w zmarł nagle dyrektor szkoly Batiniolskiej, Różycki. 
Warszawie. Autor „Kawaleryi Rustykany* bawił — | — w Krakowie zmarł notaryusz Karol Rudolphi 
jakeśmy to już pisali — niedawno w Warszawie i | w wieku 60 lat, 
dyrygował w Filharmonii koncertem, złożonym z| Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 3, w poł. 
jego własnych utworów. Owóż fejletonista Izraelity | + © B. Bar. 760. Spada. P ochmurno. 
skorzystał z tego pobytu włoskiego kompozytora Także specyalność. 
w nadwiślańskim grodzie i udał się do niego na| — Więc syn pański jest adwokatem? 
rozmowę, a w piśmie swem podaje z niej nustępu- | — Tak, panie, 
jącą relacyę : — A jakąż ma specyalność ? 

„Mascagni. Powiedz mi pan, proszę, dla | — Obrony z urzędu. 
czego żydzi nie bywają na koncertach w Filhar- 
monii? Ja. Czy mnie słuch nie myli? My uie by- 
wamy na koncertach?,, Ależ.. Mascagni, Jeśli 
mówie „żydzi*,to mam na myśli nie tych, których 
poznać można po nosie, lecz owe dziesiątki tysięcy 
współwyznawców naszych, noszących wprost od- 
mienny strój. Ja. Ależ drogi mistrzu, cóż to zna- 
czy wyraz naszych, którego użyć raczyłeś ? 
Mascagni. Panu mogę to powiedzieć pod wiel- 
„kim, naturalnie sekretem: kocie z żydów tu- 


siadające mniejsze lub większe kapitały zakłado- 
we i albo wychodzą zwycięsko albo topią resztki 
zasobów i z rozgoryczonem sercem, opuszczają pole 
nieudałych zabiegów. 

Ofiara biblioteki. P. Józef Zieliński z Łą- 
czyna, syn Gustawa Zielińskiego, autora „Kirgiza*, 
ofiarował miastu Płock bibliotekę, obejmującą 30.000 
tomów. 


Rząd rosyjski wobec okólnika X. bi- 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we środę po raz Sty „Na Łyczakowie* obraz 
sceniczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Fr. 
Domnika, muzyka M. Świerzyńskiego. — Jutro we 
czwartek po raz lszy (wznowienie) „Zimowa opo- 
wieść* dramat w 5 akt, a 10 odsł. W, Szekspira. — 
W piątek po raz lbsty „San Toy" chińska ope- 
retka w 3 aktach Sidney Jonesa. —, W sobotę po 
południu o godz. Bciej przedstawienie popularne po 
cenach zniżonych, ku uczczeniu recznicy 8go Maja 
„Kościuszko pod Racławicami* obraz historyczny z6 
spiewami w 6 akt. przez A. W. Lasotę, Wieczorem 
o godz. 7mej po raz 2gi „Zimowa opowieść”. — 
W niedzielę o godz. wpół do 4tej po południu 
po raz Z3ci „Wesoła dwójka“ operetka w 3 aktach 
Ziehrera. Wieczorem. o godzinie 7mej po raz 
1Oty „Na Łyczakowie*. — W poniedziałek po raz 
Bci „Zimowa opowieść“. — We wtorek po raz ci 
„Urzędowa żona* sztuka w 5 akt. Savage's. — We 
środę po raz bty „Bajka* sztuka w 8 aktach A. 
Schnitzlera. Występ K. Kamińskiego po powrocie 
z urlopu. 


tejszych, Otóż kiedy byłem (eszcze początkującym 
muzykiem, grywałem często”na weselach żydow- 
skich w domach zacofanych i tam miałem sposo- 
bność przekonania się, Że właśnie te sfery obfitują 
w prawdziwych melomanów, przepadających za 
muzyką i zawsze chętnie słuchających jej dla niej 
samej, bez względów ubocznych. Czemuż więc lu- 
dzie ci nie chcą, czy też nie mogą korzystać z 
wspaniałego przybytku sztuki, czemuż uszlachetnia- 
jący wpływ tonów, oraq przyjemna rozrywka po 
denerwującej pracy, nie są dostępne dla tak licznej 
warstwy ludności miejskiej ?“. 

Tyle słów fejletonisty Izraelity. Nam się je- 
dnak zdaje, że cała ta rozmowa jest sfingowaną, 
jakkolwiek czasopismo żydowskie podaja ją zupeł- 
nie na seryo. A to dlatego, że Mascagni ani w 
swojej fizyognomii, ani w swojej muzyce nic a nie 
nie przypomina rasy semickiej. Więc jedno to tyl- 
ko, że pisma żydowskie w całej Europie taką sza- 
loną robiły Mascagniemu reklamę po ukazaniu się 
„Kawaleryi*, jaką np. robią teraz Klingerowi, mo- 
głoby budzić pewne podejrzenia. 

Nafta. Z Rosyi nadchodzi wiadomość, że tam 
straszny teraz panuje krach w przemyśle naftowym 
wskutek niesłychanej hyperprodukcyi. Nafty tak 
wielki nadmiar znajduje się w handlu, że cena jej 
spadła niesłychanie. Jeszcze w przeszłym roku 
płacono za pud loco Baku 40 K., w tym roku 
płacą już tylko 3 do 4 kopiejek. Pud rosyjski za- 
wiera czterdzieści rosyjskich funtów, czyli prawie 
siedmnaście klgr. 

Audyencya u cesarzowej chińskiej. Jedna 
z dam, należących do ambasady rosyjskiej w Pe- 
kinie, powróciwszy niedawno temu do Petersburga, 
tak opowiada o audyencyi, która się odbyła w sty- 
czniu u cesarzowej chińskiej, — W sali udekoro- 
wanej najkosztowniejszymi przedmiotami sztuki, 
znajdują się wszędzie świeże jabłka, których za- 
pach cesarzowa bardzo lubi, poustawiane w mae 
łych piramidach na posadzce. Powoli zstapiła ce- 
Sarzowa z tronu. @dy z kolei żonie ambasadora 
amerykańskiego wyraziła najgłębsze ubolewanie, 
z powodu nieszczęśliwych wypadków dwu lat osta- 
tnich, zalała się łzami. Powtarzała kilkakrotnie, że 
Chiny sama ponoszą winę tego, co się stało, odtąd 
jednak zapanować ma przyjaźń i pokój między 
Chinami i Europą. Następnie zdjęła cesarzowa 
pierścień kosztowny, ozdobiony perłami, i włożyła 
go na palec żony ambasadora amerykańskiego, 
nadto ofiarowała jej dwie branzolety, Podobnie 
obdarowała władczyni i inne damy; przyszła kolej 
na dzieci, które wszystkie wypytywała o wiek. 
Szczególna rzecz, że dzieci nie okazywały Żadnej 
trwogi i zachowywały się swobodnie, Każde z dzieci 
otrzymało mały łańcuszek z medalionem. 

Cesarzowa jest średniego wzrostu, dość peł- 
na, choć mieotyła. Rysy jej twarzy są ostre i re- 
gularue. Wysokie czoło wskazuje na pochodzenie 
jej mandżurekie, oczy jednak nie są ani małe, ani 
skośne. Twarz cesarzowej nie jest uszminkowana, 
jak u reszty dam chińskich, zdradza też niezwy- 
kłą stanowczość i energię. Dama, która szczegóły 
te opowiada, zapewnia, że takiej twarzy wśród ko- 
biet chińskich nie spotkała. Wszystkie jej ruchy 
i chód są majestatyczne, 

Skoro obdarowała gości, kazała podać sobie 
fajkę, którą paliła z widocznem zadowoleniem, 
Wtem wszedł do sali cesarz i przedstawiono mu 
damy. Stał niemal nieruchomo, tylko podczas pre- 
zentowania dam podawał im kolejno swoją nie- 
zwykle drobną rękę. Jedna z pań chciała konie- 
cznie zwrócić na sisbie jego uwagę, siadła przeto 
naprzeciw niego i uśmiechała się doń. Zuuważył 
to, uśmiechał się również i zdawał się szczególnie 
obserwować jej kapelusz. Nie przemówił jednak 
ani slowa, 

Podano do Śniadania oryginalne potrawy — 
których damy europejskie prawie nic nie tknęły. 
Cesarzowa roałamała mały chiński chleb na kilka 
kawałków, zmaczała jeden z kawałków w sosie, 
podobnym «s wyglądu i smaku do... czernidła na 
buty i własnymi palcami włożyła de ust żony am- 
basadora amerykańskiego; ten sam zaszczyt spotkał 
siedząca w pobliżu żony ambasadorów hiszpańskie- 
go i japońskiego. Opowiadająca te szczegóły po- 
dziękowała cesarzowej w języku chińskim, co ją 
widocznie tak bardzo ucieszyło, że zaaplikowała jej 
zuraz drugą porcyę. — Nagle cesarzowa uchwyciła 
rękę ambasadora amerykańskiego, poruszyła zwolna 
głową i rzekła jakby ze smutkiem: „Nikt nie chce 


W sprawie glmnazyum żeńskiego. 

Z wieln stron zapytywana w sprawie gimna- 
zyum żeńskiego, podaję do publicznej wiadomości, 
że dnia 1 września 1902 otworzę pierwszą klasę 
8-klasowego klasycznego gimnazyum żeńskiego. 

Rodzice przy wpisie córki do klasy I mają— 
stosownie do przepisów — przedłożyć metrykę 
chrztu na dowód, że nczenica najpóźniej 31 gru- 
dnia 1902 nkończy przynajmniej 10 lat. Egzamina 
wstępne w tym samym zakresie, co w gimnazyach 
męskich, odbędą się w pierwszych dniach lipca 
i po wakacyach w pierwszych dniach września. 

` Dzisiejszy przezemnie utrzymywany 66-letni 
kurs gimnazyalny będzie istniał nadal, a więc ro- 
dzice, pragnący tego, aby córka w 6 latach ukoń- 
czyła gimnazynm, mogą, jak było dotąd, zapisywać 
córki do mojej 6-klasowej szkoły. Warunki przy- 
jęcia są następujące: 1) ukończenie 8 klasowej 
szkoły wydziałowej żeńskiej, lub przynajmniej 6 
klas szkoły ludowej; 2) metryka chrztu na dowód, 
że uczenica najpóźniej dnia 31 grudnia 1902 ukoń- 
czy przynajmniej iat 12. — Zgłoszenia na obydwa 
kursy przyjmuję już teraz. Uczenice z poza Lwowa 
mogą być umieszczone w moim zakładzie. 

Zofia Strzałkowska 
Lwów, ulica Pańska 16, 


Literatura i sztuka. 


Hodowla drzew i krzewów owocowych 
tudzież zbiór, przechowywanie i zużytkowywanie 
owoców. Napisali: A. Kurowski i W. Tabean. 
Lwów. Nakładem Seyfartha i Czajkowskiego. 1902. 

Dziełko to, napisane przez dwóch nauczycieli 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, odznacza sią zwię- 
złym i przystępnym wykładem. W tekście znaj- 
duje się 121 objaśniających rycin. Dziełko jest 
dziś bardzo na czasie, powszechnie bowiem nawo- 
łuje się lud do pielęgnowania ogrodnictwa, tak po 
naszych wsiach zaniedbanego. Dodać jeszcze na- 
leży, że Rada szkolna krajowa, uznająe zalety po- 
wyższego dziełka, poleriła je do bibliotek szkol- 
nych i na premie dla młodzieży szkól ludowych. 


Spor t.- 


Hodowla koni. 

Por. Hagelin, znany sportsman na naszych 
torach, który w tym roku dotąd najwięcej jeździł, 
a dosiadłszy 19 razy koni, zdołał wygrać pięć bie- 
gów, zakupił obecnie cztery konie pełnej krwi, a 
między niemi i „Trzynastą* klacz pełnoletnią od 
hr. Jana Tarnowskiego. 

Wawel (Or vert i Doniczego) 3-letni ogier 
pochodzący ze stada chorzelowskiego, półbrat po 
matce „Panamy“ i „Dreyfusa II“ znajduje się mię- 
dzy końmi mianowanemi do oficerskiego meetingu 
w Preszburgu. 

„Wawel roczniakiem nabyty został za 3000 K. 
przez hr. L. Trautmansdorfa w Krakowie. na licy- 
tacyi roczniaków hr. Tarnowskiego, a że jako dwu- 
latek nie zdołał odegrać lepszej roli, sprzedany 
został we Wiedniu na publicznej licytacyi za sto- 
kilkadziesiąt zł. Por. Bogyany, który go nabył, 
kto wie czy nie zrobił świetnego interesu, nie rzad- 
ko się bowiem zdarza, że u nas wychowane konie 
później się rozwijają. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 28 kwietnia. 
(Z). Ministerstwo finansów uczyniło właśnie 
znaczny krok, mający na celu rozszerzenie ZAa- 
kresu działania pocztowych Kas oszczędności. 
Oto wypowiedziało ono z dniom 31 paździer- 
nika br. kontrakt, zawarty między rządem a 


u mnie jeść!*. Zakładem kredytowym dla handlu i przemy- 
Cesarz podczas całego Śniadania stał. Czar- | słu, na mocy którego Zakładowi temu przy- 
nemi, głęboko osadzonemi oczyma śledził wszystko | znano wyłączne prawo komisyjnej sprzedsży 


z nieswykłem zainteresowaniem i teraz nie odezwał 
się jednak ani jednem słowem... 

Jak wysoko ptaki się wznoszą w po- 
wietrze ? Aeronauta, Hergesell widział orły na 
wysokości 3.000 metrów, bociany w wysokości 
900 m., skowronki na 1.000 m., kruki na 1,400 


państwowych asygnat salinarnych, a sprzedaż 
tych asygnat obejmuje od 1 listopada wyłą- 
cznie instytucya pocztowych Kas oszczędności. 
Obieg asygnat salinarnych wynosi obecnie o- 
koło 91 milionów koron. Niezawodnie starać 
się będzie rząd od tej pory coraz bardziej wy- 


posażaó pocztowe Kasy oszczędności w funkcye 
bankiera państwowego. 

Z prospektu dotyczącego konwersyi akcyi 
kolei Karola Ludwika, warto podnieść nastę- 
pujące szczegóły, ważne dla posiadaczy tych 
akcyi. Okres amortyzacyjny nowej pożyczki 
94,820.000 koron, przeznaczonej na konwersyę 
starych akcyi, trwać będzie do roku 1989, 
Przez pierwszych lat dziesięć, t. j. do 1 sty- 
cznia 1913 nie wolno państwu losować wię- 
kszej ilości obligów nad tę, jaka przewidziana 
jest w planie umorzenia, dopiero po r. 1913 
jest to dozwolone, a tem samem otwarte jest 
pole dalszej konwersyi. Przy wymianie sta- 
rych akcyi na obligi nowej pożyczki liczyć 
będą wartość akcyi po 420 koron, co z jej kupo- 
nem lipcowym na 10 koron, wypadnie po 430 
koron, nowe zaś obligi policzone zostaną 
właścicielom akcyi przy wymianie po kursie 
997, za 100, a kupon lipcowy na 2 korony, 
razem zatem 100 koron w nowych obligach 
za 101 K. 25 halerzy. 

Na targu dzisiejszym panowało stosunko- 
wo dosyć znaczne ożywienie. Zwłaszcza walo- 
ry żelazne, akcye kredytowe i Statsbahny by- 
ły przedmiotem dosyć dużych transakcyii pod- 
niosły się w kursie. Zwyżkę kursu Stats- 
bahnów motywowano tem, że należące do tej 
kolei żelazne przedsiębiorstwa fabryczne, znaj- 
dujące się na Węgrzech, otrzymać mają w pro- 
jektowanym kartelu żelaznym węgierskim wy- 
jątkowo znaczny udział w skontyngentować 
się mającej produkcyi. — Pewne zainteresowa- 
nie okazywała spekulacya także dla obligów 
bułgarskich skutkiem polepszających się szans 
nowej pożyczki bułgarskiej. Za 6-procentowe 
obligi bułgarskie płacono dziś na giełdzie 
100'40 za 100.— Z Paryża donoszą, że rezultat 
wczorajszych wyborów do parlamentu francu- 
skiego nie wywarł na giełdzie prawie żadnego 
wrażenia. Zdaniem sfer giełdowych, w ugrupo- 
waniu się stronnietw parlamentarnych nie zaj- 
dą prawie żadne zmiany. 

Ostatnie nowania : 

Kredyty austr. 672'25, węgierskie 69100, 
Anglobanki 27100, Uniony 54750, Bankve- 
reiny 45325, Länderbanki 42550, Ludwiki 
421'40, Ozerniowieckie 576'00, Elbethale 4656:50, 
Renta papierowa 101 60, srebrna 101'45, au- 


Nadesłane. 


Eubryks ta nie pochodzi od Redakcyj, nie bierze też ona 
za nią pa siebie Żadnej odpowiedziainości. 


COLOSSENTM THORNA 
mega puciu, Fezu e gora è Den 


Kancelarya adwokatów 


Dra Mikołaja bilika i Dra Kazimierza Witkowskiego 


przeniesioną została na ul. 3 Maja l. 21 


instytut tecnniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika |. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
a y sztuczne w kauczukn, złocie i bez płytki. 
peratury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
instytut otwarty cały dzień. "TĘ 
Lekarz-dentysta Technik-dentyste. 
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki. 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 
Bonyhad, 24 maja 1901, 

Szanowny Panie Schaumann! 
Ponieważ przypadkiem otrzymałem ten sławny 
Peński proszek do trawienia, ze soli Żołądkowej przer 
pana Eiglera, maszynisty w kopalni Szaszvar, i temu 
prawie życie swe zawdzięczam, raczy mi Pan łaskawie 
nadesłać 6 pudełek. Cena jest mi niewiadoma, gdyż w 
tym razie nadesłałbym Panu równocześnie należytość. 
Proszę więc powyższe pud:łka nadesłać mi za zaliczką. 
Z uszanowaniem Peier Daniel, budowniczy. 
Do nabycie u fabrykanta aptekarza Juliusza Schau- 
manna w Stockerau, jak również we wszystkich 
większych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena pu- 

dołka K. 1'50, najmniejsza wysyłka 2 pudełka. 


Karisbad 


Alte Wiese „Drai Stuffeln* Or. W. MWialeszewski, 
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, ordynuje jak lat ubiegłych. 


Wobec uchwalonej konwersji 


akcyi dawnej kolei Karola Ludwika, 

4'/,%/, węg. Pożyczki kolejowej w srebrze i złocie 
41/47/, węg. Obligacyi propinacyjnych, 

4'/,%, Oblighw kolei węg. wschodniej 


T ika złota 12045, austr. renta wal. kor. DOM BANKOWY TA NTOR WYMIANY 
a Ea nt Cie T NE: | M 
20-frankówka 23-45, ruble 253—. podjszmg: 


§ Sprawozdanie krakowskiej Kasy oszczę- 
dności. Wkładki w r.1901 wynosiły 28.185.964 
kor., pożyczki hipoteczne 18,379.649 kor. Stan 
weksli z dniem 31 grudnia 1901 — 1,136 346 
kor. Fundusz rezerwowy tj. własny majątek 
Kasy wynosi 2,893.235 kor. Stan papierów 
wartościowych funduszu obrotowego według 
nominalnej wartości 6,764.680 kor. Czysty zysk 
70.379 kor. 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
4'/ę 7, i 4%/, papiery wartościowe krajowe, stanowiące 
pierwszorzędną lokacyę kapitału, Wszelkich informa- 
cyi udzielają osobiście lub listownie jak najchętniej. 


Wiedeń 30 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe : 


u Anstr. zakł. kr. zobl. pr. r. 1880 3°/, 268 — 

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . Inos. asa. a: pasja io'a ŻĘ S 288— 
s, *  |Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 500.— 

(Depesze poranne). Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°% 288.— 

Wiedeń 30 kwietnia. Sejm styryjski zwo- | Weg. Banku hipotecznego po 100 zł.4'/, 255.75 
lano na dzień 3 maja br. na krótką sesyę ce- | Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 83.00 


Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10675 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 438—, Clary 40. 
zł. m. k. 173.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 193.00, 
P 40 zł. m. k, 187.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 57.25, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 2960. 
Losy fund. arcyks, Rudolfa 10zł. 80.—, Salma 
40 zł. m. k. 236,—, Pożyczka salcbnrska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425, —, 

Wiedeń 30 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 17.50. Nafta  galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37'80. 

Berlin 30 kwietnia. (Zamknięcie gieldy). 
(Podług obiiczenia procentowego). Banknoty 
anstrysckie 8530. Spirytus 3370. 

Paryż 30 kwietnia. (Zamknięcie gieldy). 
Trzyprocentowa renta 10057. Mąks („Fleur 
de Paris”) 26 80. 

Frankfurt 30 kwietnia. (Giełda zagra- 
niozna), Kredyty austryackie 21090. Koleje 
państwowe 14200. Alpiny 00000. Disconto 
18600. Laura 000.00. Tendencya «słaba. 


lem uchwalenia ustawy o pożyczce dla miasta 
Gracu. 

Nowy Jork 30 kwietnia. Wozoraj rano 
zdarzyła się eksplozya na holenderskim okrę- 
cie Foulton w bliskości portu Delavare. — 
Austryaski porucznik Oskar Moher odniósł 
ciężkie obrażenie, 4 inne osoby są lekko ranne. 

Czerniowce 30 kwietnia. Odbyło się tu 
uroczyste poświęcenie krajowego zakładu dla 
obłąkanych. 

(Depesze popołudniowe). 

Londyn 30 kwietnia. Times donosi z Pe- 
kinu, że dnia 28 kwietnis poseł angielski w 
Pekinie i Juanszikaj podpisali umowę, zawie- 
rającą warunki, pod którymi linia kolejowa 
Pekin-Tientsin-Szanhaikwan przejdzie w ręce 
Chińrzyków. 

Konstantynopol 30 kwietnia. W sandżaku 
Taaz wybuchło powstanie przeciw władzom 
miejscowym. Sprowadzono wojsko celem uśmie- 
rzenia rozruchów. 


Rada państwa. 


Wiedeń 30 kwietnia. Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia odczytano interpelacye i 
wnioski, między innemi interpelacyę Kubika i 
tow. w sprawie rzekomych nadużyć w Dyrek- 
cyi galic. funduszu propinacyjnego. Następnie 
odpowiadał minister rolniotwa Giovanelli na 
szereg interpelacyj. Przystąpiono do porządku 
dziennego, tj. do dalszej dyskusyi nad budże- 
tam ministerstwa handlu. Poseł Wawrzyniec 
Hofer uskarża się na zbyt małe poparcie prze- 
mysłu ze strony rządu i na oddawanie robót 
więźniom. 
TEE TAI NFORCE 

HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 30 kwietnia, Hr. Cz. Ko- 
morowski z Rosyi, J. Zadurowicz z Orelca. K, 
Agopsowicz z Gwożdźca. S. Niementowski ze Zba- 
raża. J. Angermann z Jasła. J. Kelermanowa z 
Kańczugi. Ka. Cz. Królikowski z Dzikowa. H. 
Nennel z Krakowa. A. Fedorowicz z Klebanówki. 
W. Burckhard, W. Pieńczykowski z Wiednia. A. 
Jordan z Więckowie. F. Kulczycki z Krosna. Dr. 
B. Swolkien z Niska. J. Meneski z Sewicy. H. 
Bela z Żywca. Ks. J. Kwiesiński z Lipinki, A, 
Romer z Wierzbicy. J. Kaden z Rabki. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 


Pierwszorzgdny hotel s komfortem wrsądzony, pil- 
gneńska restauracyn s pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 30 kwietnia. M. Jaruntow- 
ska z Twierdzy. B. Wierzchleyski z Kabarowiec. 
W. Herman, S. Końeki i G. Bteingraberowie z 
Krakowa. K. Turzański z Żółkwi. N. Jasińscy z 
Bńbrki, R. Marek z Doliny. J. Schrauth z Wespru- 
nu. H. Werner z Borzelowy. W. Sochatzy i K. 
Backhaus z Wiednia. T., Wojnarowski z Baliniec. 
H. Goldlust z Czerniowiec. M. Struś z Nastasowa. 
M. hr, Bielska z Lipuszki. O. Dobrzański z Sano- 
ka. K. Kędzierski z Sannik, E. Frank z Manhei- 
mü, L, br. Wattman z Rudy rożanieckiej. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 80 kwietnia. Br. T. Romasz- 
kan z Czerniowiec. S. Agopsowicz z Błożwi. Dr. A. 
Kowenicki z Brzeżan. J. Stelzer ze Stanisławowa. 
Edw. Dvdziński z Klicka. O. Orłowski z Połowca. 


1905, Zakł. 


Lwów 30 kwietnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowaj. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ladwika po 
420 Koron Ż2000 do 42400, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578.00 do 580.00. Bankn hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 547:00. Akcye garbarni w Rueszowie 
po 400 kor. —'— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000— do 850.—. Ba. n dla 
bandla i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. gaiic, 
5 proc, los, w 50 lat. s JO pros. prem. 108*70 do 000:6G 
4 i pół proo. ios. w 50 let 99:50 do 00000, 4 proc. los. 
w 60 lat 9570 du 96'40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 100.80 do 101,50 Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lut 
87:80 do 9800. — "Tow. kred. gal, ziemskie 4 proc. (I emj- 
sya) 95-70 do (640, å proc. los w 41 i pół latach 95.6) 
do 96.80, 4 preo, iom w 56 lat 3800 do 86.73. 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinncyjnego 4 rro 
Y8'10 do 98'80. Bukowińskiego fund. propin: 5 prov, 102 Qu 
do ——. Kom. Banku kraj, 5 proc. (Il emisyi) 10280 do 
10800. Kołejowe lokalne Banku krajowego 4 procaniow6 
po 200 koron 9680 do 9703. Pożycnki kraj. z r. 167% 8 
proc, —'— do —.—.4proc,z 1998 r. 96 89 du 97. 0, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 980) do 98:70, 4t4tj, 
po 200 koron 10000 do 100 70. d 

Moneiy. Dukat cesarski il'22 do 1184, Napoletn: 
4or 18:10 do 19:80. Rubel rosyjski papierowy 262.50 do 
454.50. 100 marek niemieckich 117'10 do 117:80. 


Ruch pociągów kolejowych 
wany od lgo maja 1902 roku według czasu środkowo: 
europejskiege. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 1' 38, 8-40*, 6'10, 8:50, 5:50i 9.50* 
Z Rzeszowa: 10 25. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): £'85, 8'00. 6'85, 

10.20*; na Podzamcze: 2'20, 740, 5'11, 10°02". 
Z Tarnopola : 885* (na dw. gł.); 314* na Podzamoza 
Z Oserniowiec ; 12:18", 1-45, 620, 5'40 i 9730*. 
Że Stanisławowa: 11:55. 
Ze Stryja: 8:10, 110, 4'40, 10:50". 
Z Brzuchowio, Żółkwi, Sokala : 815, 6:00* 
Z Janowa 7'a6, 1-28, 9-25*, 10 08*, 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12:45", 8:30, 255, 4'15*,8-40, 6-20*, 11°00* 
Do Bzeszowa : 8780. 
Do Przemyśla: 825". 
De Poftwołoczysk s dworca głównego : 1 55, 6:80, 5-00*, 
11'10*; z Podsainczk : 2:09, 6:48, 5.20%, 11:82*. 
Do Tarnopola: 1040 s dw: głównego i 10-57 s Podsamos. 
De Ozerniowiet: 281%, 246, 6-25, 1080, 10-80*. 
Do Stanisławowa: 6:10*. 
Do Stryja: 685, 9-00, 8-05, 6-85*. 
Da Brauchowic, Żółkwi, Sokala: 9:50, 7-10*. 
Do Janowa: 9'15, 1726, 8:15 6'80*, 10'05*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 


I tłustemi; pociągi nocna oznaczone są gwiaz Pora po- 


Ch. Goscheimer z Moguncyi Dr. Szczaniecki Z | cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
Gorlic. J. Pieniążek ze Schodnicy. H. Wolf z 
Wiednia, 


4 


8) 


MATECZKA 


POWIEŚĆ 
Pawła D'Aligremonta. 


(Ciąg dalszy). 
Posiłek smakował wszystkim, jak najwy- 
kwintniejszy obiad. 
— A może i noc przepędzimy tutaj? — za- 
pytał Pawełek, nieco utrudzony, lecz więcej 


BETĘ 

— Nie można — odrzekła Paulinka — stru- 
myk ten, bardzo piękny podczas dnia, byłby 
dla nas fatalnym w nocy, gdyż wydziela z sie- 
bie wilgoć. Prawda tatusiu ? 

— Masz słuszność, kochana. Chodźmy odszu- 
kać jaką stertę. Pierwsze lata mego dzieciń- 
stwa przepędziłem na wsi i wiem, jak przygo- 
tować wygodne posłanie. 

Ujeli chłopea za ręce i poszli, 

Wkrótce w niewielkiej odległości od dro- 
gi spostrzegli na polu stertę słomy i podeszli 
ku niej. 

Gomer zrobił w niej głęboką dziurę, w 
której Paulinka ulokowała się z Pawełkiem, oj- 
ciec zaś położył się w poprzek, przed nimi. 

U stóp jego ułożył się Tom. 

— Nie zimno wam? — zapytał Gromer. 

— Przeciwnie, gorąco — odrzekła Paulinka. 

— Więc śpijoie spokojnie. 

— Dobrej nocy, tatusiu. Ale nim zaśniemy, 
chce tatuś odmówić ze mną krótką modlitwę? 
— Bardzo chętnie, moja dziecino kochana. 

Dziewczynka, wzniósłszy oczy ku błyszczą- 
cym na niebie gwiazdom, głosem przenikającym 
i wzruszonym mówiła: 

— Boże wielki, pobłogosław nasze usiłowa- 
nia, dozwól nam odszukać mamę! 


mykając oczy, szeptał : 

— Boże miłosierny! czyż tyle inteligencyi, 
tyle dobroci i dobrej woli nie wzruszy cię? 
Czyż nie wrócisz temu dziecku tej, którą tak 
kochamy wszyscy ? 


ri. 


Po kilku godzinach głębokiego snu Gomer 
przebudził się i spojrzał na zegarek. 

Złote wskazówki niewyraźnie rysowały 
się na białej tarczy, mimo to można było roz- 
różnić godzinę czwartą. 

Poranek był pogodny, ciepły, czerwony 
rąbek słońca pokazał się na horyzoncie. 

Rozbudzone owady zaczynały szemrać, 
podobne do białych płatków róży motyle na- 
pełniały powietrze. 

krótce na sąsiedniej fermie zaśpiewał 
kogut, nieco dalej dźwięcznym, donośnym gło- 
sem zawtórował mu drugi, trzeci, czwarty i 
cała okolica zawrzała życiem; pola zaludniły 
się, rolnicy zabrali się do pracy codziennej. 

Dzieci spały, a zbliżone ich główki tak 
były do siebie podobne, że gdyby nie krótkie 
włosy chłopczyka i długie sploty dziewczynki, 
trudno byłoby je odróżnić, 

Padający na piękną twarz Panlinki pro- 
mień słońca przebudził ją. 

Zanim się jeszcze poruszyła, pies machnął 
ogonem. 

— Dzień dobry, tatusiu — rzekła swym gło- 
sem kryształowym. — Czy to już późno? 

— Nie. Dopiero piąta. 

— Od godziny dziewiątej do piątej rano! 
Nie przypominam sobie, ozyrń kiedy tak do- 
brze spała. A tatnś? 

— I ja spałem dobrze — odrzekł z uśmie- 
chem zadowolenia na widok jej wesołej i oży- 
wionaj twarzyczki. 

Pogłaskała psa, widocznie oczekującego 


I po upływie kilka minut spała już spo-| na tę pieszczotę i rzekła: 


kojnym snem anioła, gdy tymczasem ojciec, za- | — No, wyciągnij się i w drogę! Wezoraj |iwny, łagodny, Paulinka taka dobra, tak po- | jesteście może sierotami? 
000000000009 RZ"T"" x 
[y Ba Sa pa r ja ana yla o Wskutek najiyyžezeg9 jego opset, królew 
Po cenach Skład w Wiedniu, VI., Webgas- roza ' Spi: 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, Irancuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i sagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


— 0061 F 
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Ajenoya dzienników i ogłoszeń ż 
Sokołowskiego SE 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. f 3 


Kosztorysy gratis. 


Grad płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kom- 
pletnie gotowe wyprawy ślub- 

ne od 200 zir. 


Szlachetna kapusta tylko liście, 
najpiękniejsza zieloność i zupełnie sucha. 
Dostawa franko Lwów. Zapłata netto 
za gotówkę kupuje i oczekuje zgło- 
szenia J. Bernhardi, Leipzig (Lipsk). 


ŻALUZYE do okien deszczółkowe. 
Story wszelkich najnowszych systemów 
własnego wyrobu po cenech fabrycze 
nych polece W. Adamski Lwów, So: 
bieskiego 4. Conniki gretis. 


Rządzca dóbr ziemskich, 
który ostatnimi czasy zarządzał obszer- 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole-| 
ca usługi swe interasowanym od 1 lipca, 
b. r. Beleguje pośrednictwo biur wywia- 


Meda?! słoty 


Towarzystwo dla handlu i składów herbaty BRACI 


PRZEGLĄD z dnia 1 maja 1902. 


znalazłeś nam wodę do kolacyi, a dziś odszu- 
kaj do umycia się, ażebyśmy niə potrzebowali 
powracać do tamtego strumyka. 

— Nie budź jeszcze Pawełka, niech śpi — 
rzekł Gomer. 

Dziewczyna spojrzała na brata wzrokiem 
macierzyńskim. 

— Jaki on ładny — rzekła. — Niech tatuś 
spojrzy na niego, jaki on już duży i krzepki. 
Klimat francuski służy mu doskonale. 

— I twoja troskliwość. 

— Bo go kocham. Jak go nie kochać, on 
taki naiwny i dobry. 

Powstała, a ruch ten obudził chłopca, któ- 
ry, usłyszawszy jej ostatnie słowa, spojrzał na 
nią wzrokiem serdecznym i odrzekł: 

— Mateczko Linko, ty jesteś dobra! 

— Masz słuszność — rzekł Głromer — to też 
przysięgaij mi, że będziesz jej zawsze posłu- 
sznym. 

— A czyż ja potrafię nie słuchać jej ? — na- 
iwnie odrzekł Pawełek. 

— Nie lękam się tego — rzekła Paulinka— 
będzie mi posłusznym, tylko jest trochę le- 
niuszkiem. No, wstawaj mały, zaraz, na równe 
nogi, orzeżwij się! 

Dzieciak wyciągał się, a z oczów jego 
było widać z jaką przyjemnością leżałby je- 
szcze na słomie. 

-— Jak ty umiesz zgadywać moje myśli! 
Jeszcze chwilę, mateczko; tutaj tak ciepło i 
dobrze ! 

— Słyszy tatuś, jak on się przymila! Nie, 
nie przekupisz mnie! Wstawaj! Mamy przed 
sobą drogę długą, lepiej więc wyruszyć wcze- 
śniej, dopóki upał nie dokucza. Za dwie go- 
dziny, po śniadaniu, znowu prześpisz się ped 
stertą. Tak będzie lepiej. Prawda, tatusiu ? 

Ojciec spoglądał na nich z sercem prze- 
pełnionem radością. 

Oboje byli tak piękni, Pawełek taki na- 


se 28. 


ki C POPÓW w NOSKWI 


XXII. 


święcająca się! 

Ona wychowa go na człowieka prawego 
i dobrego, jak wszyscy byli w ich rodzie 

— Mamusia Linka ma słuszność — od- 
rzekł — lepiej wcześniej wyruszyć w drogę. 
W pierwszej fermie jaką napotkamy, napijemy 
się mleka ciepłego. 

— Jesteście okrutni! — zawołał chłopiec. 

— A może ty jesteś utrudzony? — zapytał 
zaniepokojony ojciec. 

— Nie tatusiu, ale to tak przyjemnie nio 
nie robić, leżeć i patrzeć w niebo, drzewa, 
wioskę... 

Wszelako domyślił się, że zaniepokoił oj- 
ca, więc wstał i rzekł: 

— Mamusia Linka mą słuszność, jestem bar- 
dzo leniwy. 

Dzień zapowiadał się równie pięknie, jak 
poprzedni. 

— Nie ma mgły, więc nie będzie upału. 

Po kilku minutach pies odkrył źródło tuż 
przy drodze, 

Umyli się i poszli dalej. 

Wkrótce spostrzegli fermę. 

— Tutaj z pewnością dostaniemy mleka — 
rzekła Paulinka — niech tatuś poczeka tu na 
nas, a my pójdziemy dowiedzieć się. 

Rzeczywiście tylko co wydojono krowy 
i mleko było jeszcze ciepłe. 

Gospodyni widząc dwoje dzieci przyby- 
łych pieszo, wywnioskowała, że muszą być 
ubogiemi i nie chciała przyjąć pieniędzy. 

Następnie zachwycona ślicznemi błękitne- 
mi oczami Pawełka, zawołała : 

— Jaki on ładny! Mój Piotruś w tym sa- 
mym wieku był podobnym do niego. Lubisz 
świeże masło? 

— Lubię i mamusia Linka lubi takže. 

— Mamusia Linka? czy ta dziewczynka? 

— Tak. 

— A dlaczego nazywasz ją mamusią ? Czy 


na ogólne wojskowo-dobroczynne cele. 


C. k. Loterya państwowa 


— Mamy tatusia, 
drodże. 

— Szozęśliwy ojciec, mający takie dzieci. 
A on nie będzie jadł śniadania? 

— Owszem, będzie. 

— Więc pójdźcie po niego i zjecie razem 
WSZYSCY... 

— Dziękuję pani odezwała się Paulin- 
ka, — Pani taką dobra dla nas; jesteśmy pani 
bardzo wdzięczni. Ale ojciec woli zjeść śnia- 
danie na drodze. 

Mówiąc to, zarumieniła się nieco, z czego 
gospodyni domyśliła się, że położenie tej ro- 
dziny musi być przykre. 

Przestała więc nalegać. 

— Jak chcesz. Chodźcie ze mną, ułożę 
wszystko w koszyk i dam butelkę. Łatwiej 
wam będzie nieść. 

Nalała im mleka, dała świeżego chleba, 
masła, soli i przeprowadziła dzieciaków wzro- 
kiem, dopóki mogła ich dostrzedz. 

— Ten człowiek — myślała — prawdopo- 
dobnie jest bardzo ubogim, ale posiadając takie 
dzieci, nie może być zupełnie nieszczęśliwym. 

Posiliwszy się dzieci odniosły koszyk, 
podziękowały gospodyni, poczem wszyscy ru- 
szyli w drogę. 

W miarę wznoszenie się słońca w górę, 
zwiększał się lekki powiew powietrza. 

Zboże na polach jak przeciągłe fale mor- 
skie pochylało swe złociste kłosy. 

Weszli na pagórek i przystanęli. 

Widok nie był ani urozmaicony, ani roz- 


który czeka na nas na 


legły, ałe otaczająca ich głęboka, niczem nie 
zamącona cisza, świeże powietrze, dolatujący 
chwilami zapach świeżego siana, posiadały 


urok niewymowny. 
— Może chcecie odpocząć? -— zapytał Gomer. 
— Jeszcze nie — odrzekła Paulinka. — Nie- 
dawno jedliśmy śniadanie. Powinniśmy być wy- 
trwalsi, skoro pojutrze mamy przybyć do Orieanu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


ac 1Strz. 
kontrolor, kasyer i przełożeny obezaru 
dworskiego, w sile wieku, z 16sto letnią 
praktyką, obeznany z wszelkiemi gałęzia- 
mi gospodarstwa i gorzelnictwem, z egza- 
minem rachunkowości podwójnej, biegły 
w języku polskim, ruskim i niemieckim 


nabycia, 
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BLUZKI. |: 


Największy wybór Bluzek 
Kretonowe francuzkie po 2'50 i 2 75. 
Pikowe francuzkie 8'50 i 4:75. 
Zefirowe angielskie 8'50, 4. 450. 
Alpagowe angielskie 5 75. 
Jedwabne foulard 650 i 7 50. 
Jedwabne do prania selince 7:75. 
Jedwabne strojne od 9:50 do 26 zł. 


Skład fabryczny ceny fabryczne 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


C. i k. nadworni dostawcy: Austro- Węgier, Dworu 

cesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró- 
lów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii. 

ią: Złoty medal, w roku 189%, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od- 

znaczenie na wystawie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna- 

czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie: w BŚztokholmie 1897 r. 


Warszawa 1900. 


of: sj 
o 


Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi(1 funt ros. = 410 gr.) 


Medal słoty Kraków 1900, — 


7, 11820 |1L=|10= | 9.— | 8.20 | 7.60 | 670 | 580 | 5.20 | 430] 6.70 
7.60 | 5.50 | 5.— | 4.60 | 410 | 8.80 | 8.35 | 2.90 | 2.60 | 2.15 | 8.35 |g 
8:80 | 2.75 | 2.56 | 2.25 | 205 | 190 | 1.70 | 145 | 130| 110 1:70 
SPALA (= || 2 0 |—95 |—-85 |-WON--66 |—06 | — 85 | 


Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie. 


a u g ` "PQ 
Lubień. 
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa. 


Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie, Kąpiele borowinowe. Dla potrze- 
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający pod 
kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapale- 
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Fiakior z Gródka 


poleca 


dowozych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje; == 
pod: „A. G.* Jarosław, poste restante. 

Leiewela 3 od 15 maja 5 pokoi, 
przedpokój, nyża, łazienka, kuchnia i po- 
koik dla służby. | 

Wałach lat 4, miara 168, gniady, 
pod wierzch lub zaprzęg do sprzedania. 
Jacent, Sykstuska 50. 

Kupię majątek ziemski 500 do 1 
morgów, pożądana gorzelnia, młyn lub 
las, o ile możności suche dochody. Dy» 
skrecya zapewniona, pośrednictwo wy- 
kluczone. Lwów p. r. Karolin. 

Pisarz gospodarczy = trzyletnią 
praktyką za skromnem wynagrodzeniem 
poszukuje posady zaraz. Adres: A. B. 


poste restante Krasiczyn. 
Studniarz z praktyką przeszło piet- 
nastoletnią wykonuje studnie murowane, 
cebrowane do odpowiedniej głębokości. 
Reperacye studzień po umiarkowanej 
eenie, Łaskawe zgłoszenia Józef So- 
chacki, Matkowice p. Żurawica. 


aMMocAaAAM MR 


Poszukuję posady 


w większym majątku ziemskim t. j. ad- 


wego: 


Rzadka sposobność. 


Z powodu zwinięcia składu komiso» 
marmurowe pomniki, 
stoliki, umywalnie, szafki noone, rzeżby 
iinne wyroby z różnych marmurów etc. 
po znacznie zniżonej cenie poleca 


oo| F. M. ZŁOTNICKI 


Pasaż Hausmana 8. 


ło Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h Na żądanie przesyła 
dyrekcya prespekta franco. Qtwarcie sezonu 20 maja. W pierwszym se- 
zonie o 30%, taniej, Lekarz zakł, Dr. Wład. Kruszyński. 

płyty na j 


Tapety 1 Dekoracye 


na każdą cenę już otrzymał na skład i poleca 


W. ADAMSKI (avie Jirgens) 


Lwów, Sobieskiego |. 4. 


Uskuteocznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na prowincyi. 


HY" Wzory wysyła się franco. "TRJ 


Janów stacya klimatyczna 


położona w uroczej miejscowości. 


ministratora, kontrolora albo kasyera, — 
w razie Żądania 2.000 koron kaucyi. Po- 
siadam dobre rekomendacye, ręczę rów- 
nież sa najlepsze dochody, wiek lat 42, 
rzyms. kat., Żonaty. bez familii. Adres 
W.W.5 Czortków, poste restante. 


www"swvww 


Majwyborniejsze | 
Cukry deserowe 


Czekoladki 
Kakao odtłuszczone 
Herbatniki | 
oraz Czekoladę w paczkach | 
| 
| 


wów w 


poleca codzień Świeże 


H. TRETER 


Flance "YJ 


wszelkich kwiatów wiosennych, let- 

nich i zimotrwałych. Rośliny dywa- 

nowe i warzywne, flance szpara» 

gów i truskawek. Rośliny wazo- 
nowe i kwiaty. 


Róże "GE 


sztamowe i krzączaste, wszystko w zna- 
nej jakości, po niskich cenach poleca 
Ogród handlowy i fabryka konser- 
Lubyczy królewskiej 
(linia Lwów Bełzec). 


W bliskości Lwowa, wśród rozległych lasów nad stawem 800 morg. 
Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne pomieszkamia, 
łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, apteka, urząd tele- 
graficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, kręgielmia, 
gry towarzyskie, kawiarnia w holelu. 


Od 15 Maja do 16 Września w niedzielę i 
święta koncert muzyki wojskowej. 

Pomiędzy Inoowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, w nie- 
dzielę i święta 4 pociągi, u cena biletów tam i mupowrót III. klasą 
41 ct., II. klas. 82 ct, które uprawniają w dni powszednie do jazdy 
se Lwowa pociągami tylko popołudniowymi, w niedzielę zaś i święta 
wszystkimi pociągami. 


Katolog na żą- 


danie. 
py. <a 


Wuwununu unuwzsuwwwną) 


właściciel parowej fabryki czekolady 
i cenkrów we Lwowie ul. Kopern ka 8. 


RORRRBRRRZZZA 
Koi wierzelowy 


starszy, miary 160 cm. doskonale ujeż- 

dżony pod damskie siodło bardzo 

łegodny i pewny jest x powodu wyjazdu 

właścicielki do sprzedania. Zgłoszenia 

przyjmuje Stanisław Ryriewiez, nadle- 
śniczy, poczta Turynka 


| FK 
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poleca 


Kefir 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masiowski. 


Słynne ze swej dobroci | 
Rekawiczki „Dyana”| 
[Rekawiczki fil d'ecosse 


imit. duńskich 


Ferdynand Giittler| 


we Lwowie, ul. Halicka 20. 


Mleczarnia Przeworska 


we Lwowie ul. Hetmańska 8, 
plac Smolki 5. 


CEN N IK HL 


rclniczej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania 
|wnosić w terminie do dnia 10 maja b. r. ne ręce: 


JÓZEF FRIRDLAENDE 


Ta pieniężna loterya 


jedyna w Aestryi prawnie dozwolona, 


zawiera 17.822 wygranych w gotówce w ogólnej 
sumie 442.850 koron. 


Główna wygrana wynosi: 


<24DAP. AB € BED koron gotówką. 


Ciągnienie nastąpi bezwarunkowo 12 czerwca 1902. 
JAF Każdy los kosztuje 4 korony. “Œ 


Losy otrzymać można w oddziale dla łoteryi Państwowych, Wiedeń 
III, Vordere Zoliamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę- 
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. Plany wygranych bezpłatnie. 
Losy wysyłane zostają franko. 
Od c. k. Dyrekcyi loteryjnej 


Rakiety do Tennisa 
krajowe i angielskie w wielkim wyborze 


Piłki do Tennisa 


gumowe szare, czerwona 
i obszywane 


Siatki i paliki 


do Tennisa. 
Futerały na Rakiety 


oddział dla loteryi państwowych. Ping-Pong 
(Tennis pokojowy). 
Krokiety. 
t Piłki nożne. 
WE opal ma i €* za (Footbal). 


Kręgle i Kule 


z drzewa Lignum:zanetum 


w powiecie starosamborskim 


stacya klimatyczna w podgórzu karpackim, Hamaki. 
w kotlinie malowniczej o powietrzu górskiem Balony gumowe 

I z zowiąj > ę e £ o zabawy 

l lasow em, Z: orzeźwiającą kąpielą 4 rzeczną ; poleca po cenach bardzo niskich 
w pensyonacie całe utrzymanie i mieszkanie, MAGAZYN 


J. Friedrich i A, Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. 
Zajmujemy się sporządzaniem kręgielń 


Adres: Rudnicki, Topolnica, p. Łopuszanka-chomina, 


OE ZR =; wiszących. 
W dobrach JWgo marszałka Andrzeja hrabiego Potockiego w Kreeszaw i- 0000003000000 
cach opróżnioną została posada 
praktykanta lasowego. | Wszędzie 


nawet w najmniejszych miejscowo- 
ściach poszukuje sią zdolnych agen- 
tów. Ulubiony artykuł specyalny, 5 
do 25 Kor. dziennie do zarobie- 
nia jako zatrudnienie boczne. Oferty 
z opisaniem dotychczasowego zajęcia 
i poduniem referencyt, powołując się 
na niniejsze pismo należy przesyłać 
pod „Verdiemat* do ekspedycyi anon- 
sów H. Sohalek, Wien, 


Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory : 
a) tytułem spłaty wiktu 480 K 

b) tytułem pensyi 600 K. względnie 720 K. 

c) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem. 

Kandydaci mogący się wykazać świadectwem ukońcsenia ck. wyższej szkoły 


Nadleśnietwa dóbr Hrabstwa tenczyńskiego ;, 


w Tenczynku p. Krzeszowice. 


MI Siewnik 
a (dry! 


rzędowy | 


ków, pomp i centryfug do mleka 


S. MOTYLEWSKI 
I KRZYSZKOWSKI 


Lwów, pl. Maryacki I. 6 
(obok hotsiu Francuskiego) 


polecają 


Koszule męskie po 190, 2-25 do 8. 
x z kolnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2:85 do 8:50. 
Kołnierze po 20, manszety po 85. 
Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 
dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę. 

Kamizelki do polowania z ręka- 
wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3:50 za sztukę, 

Skarpetki I pończochy męskie, 
wełniane, nitlane i fildacosse od 20 
ot. za parę, 

Haweloki ! Bundy angielskie i kra- 
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
płaszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylka najnowszy krój) od 12 

zł. za sztukę. 

Koce angielskie gładkia i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 


WIEDEŃ MZ 


i opłatnie. 


Dresdnerstrasse 


KOSIARKI [zetec] ŹNIWIARKI 


są lepsze, niż amerykańskie. 


Cenniki machin rolniczych, wiatra- 


KANTOR WYMIANY $ 


) 
; 
» 
| ie 


ma 


Lwowskiej Filii 
Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ska I. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy: 


a 
m 
został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesiony. 


ERNACEKAAACE NEE 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


łóżek i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł, za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, ska: 
tulki i torby urządzone do 200 zł. 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


poleca, najlepsze gatunki 
HERBATĘ u A WW W 


zbioru majowego: A a ayat kok 

lkl. O ,]-60|5tóre rozby: wuko opłacone do 

E aj każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
w worsczku 


za sztuką. 
Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowanin od 1 zł. począwszy. 
Rekawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 
dwabne, wełniane i futrzane. 
Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 


| Souchong czar. 2— 
— zbiór majowy 8'— | Portorico 


Kaysow czarna 4*—-|Uuba grubo-ziarn. 8:50 « —80 z cielącej skóry, czarne i Żółte, 
Melange deLon, 4-— |09910L rielona 10— „p  t— Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
JO kę, Coyl. z. przednia 1040 „ 104 i amerykańskie całkiem cienkie we 
Wysiewki. herba- Oayl iarn. 10-75 1:08 7. 
ciene. . . LBOlGR JR z KĘ i r © » wszystkich fasonach 
woki uge |,eylon ziel perì. 10.75 „ Lo | Kapelusze i cylindry Habiga i 
Wysiewki najle- |Moces erab.arom.10-78 ', 1-08 angielskie do pory roku co sezonu 
pszych herbat 1:60|Jawa złota 10-75 " 1.08 did ły ai 
, i Krawaty we wszystkich fasenach po 
€ pakowanie nie liczy się. najniższych cenach od 25 ct. za sztukę 


Cenniki na żądanie franko. 


Z drukarni E. Winiarza 


